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P r e n u m e r a t a  w y u o s i :
półrocznie: i| kwartalnie:
12 riX. w. a. 6 w . <i 
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miesięcznie: 
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W Państwie Niemieekiem . .
W m iejscu................................................
Do Włoch. Francy i, Anglii. Belgii, 

Szwajcaryi. Turcyi i innych krajów

Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogł-»sz«ui» (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco |o  Adiuinistracyi lteforniy w h rumowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieezętówane 

nie podlegają opłi«cii> poczto-.'' j. — tn.-n‘to nie frankowanych  nie przyjmuje się.
R et co t i nów n<t,f/-Vł 'i.nych Retł(i/tctr-, tlie zw raca.

Adres R ed ak c ji i Adm in istracji — ilio u  ftw. Jana N r 13.
REFORMA

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą
. z a “ % C®;̂ ! Adm inistracja „REFORMY" i w szystkie'urzedr pocztowe; 

m i e j ^ O W ą .  A ^ n is t r a c y a  Reformy", Księgarnia F  Bartoszewicza! Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel .1. frajera przy
ulicy Grodzkiej i Ludwinsbego w Rynku. -  O g ł o s z e n i a  inseraty, przyj:   Admini-
straeya za opłatą ,̂ jm e js c a  Kersza drohnem pismem (petit), za piarwsjy .4z 16 et., za każdy 
następny laz po 5 ce . N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy iaz. © g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y -  (prospektu, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje mę za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zam iejscy vch. a fO cent. 
od 100 egzem, dla mmibcowyeu prenumeratorów. -  Należyiość uprasza sic n a p r z ó d  nadesła ł 
przekazem pocztowym. O g ł o s z e n i a , i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują.-We L w o w i e  A g .. Re- 
fonny„ w księgarni P ilskiej przy placu Halickim; v  W i e d n i u  pp. Haaseustein *  V gh htakże 
w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem, Beri,me, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik Stuben- 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze.) 

W  P a r y ż a  -'sięgam,* Luiem burgska 25 — me M. le Prinee.

Od A d m in i s t r a c j i .

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów kwartalnych o ^rychle odnowienie 
przedpłaty, która w ynosi:
W miejscu 5 złr. — z przesyłką pocztową 

6 złr.

K raków , 4 października.

Aż do znudzenia powtarza się u nas i 
wykazuje konieczna potrzeba wewnętrznej 
pracy ku skupieniu i spotęgowaniu sił na­
rodowych, aby zostać potęgą polityczną 
na północy. Tak zwaną pracę organiczną 
wyniesiono u nas do godności sztandaru, 
a choć to ma być kotwica naszego zba­
wienia, jakoś ta praca idzie oporem. We 
wszystkich prowincyach polskich trudno 
ppatrzeć znacznego postępu w owym kie­

runku, w Galicy! zaś w tym kraju ciągło­
ści \k lęsk  publicznych, zaledwie przery­
wanej połyskami zwodnej fortuny, pro­
gramowe owo hasło raczej minusy aniżeli 
plusy wykazuje. Na to powszechne a uje­
mne „złe się dzieje" wymyślono steorety- 
pową foMnułkę tej treści: jakaś fatalnośó 
zawisła nad nami, która paraliżuje wszy­
stkie nasze zabiegi i usiłowania i najpocz­
ciwszą udaremnia pracę. Nie fatalność 
atoli jest przyczyną niepowodzeń naszych 
na poiu politycznem, spolecznem i eko- 
nomicznem, lecz raczej apafcya, która ogar­
nęła społeczeństwo polskie. Jakaś Tbezra- 
dność opanowała wszystkich, a brak pe­
wnej twórczości jest powodem, źe nie mo­
żemy wydostać się z zaklętego koła roz­
czarowań. My, cośmy przebyli wszelkie 
drogi prowadzące do zguby, nie mamy 
siły do dźwignięcia się z upadku.

Taki nastrój umysłów czuć się daje 
mniej lub więcej dotkliwie we wszystkich 
dzielnicach rozdartej Polski. Bo cóż wi­
dzimy ? W Wielkopolsce z dziwną oboję­
tnością patrzymy na ubytek ziemi po 
przodkach odziedziczonej z rąk obywatel­
stwa i ludu polskiego. W Kongresówce 
najobojętniej zachowujemy się wobec speł­
niania „drobnych zadań" w pracy nad 
ludem, nad szerzeniem początkowego na­
uczania i poprawą stosunków gminnych 
wT dozwolonych granicach. Rozlega sie tam 
jeden głos powątpiewania, że w danych 
stosunkach nic zrobić nie można, lecz nie 
chcemy upominać choćby o usunięcie 
wątpliwości w tłomaczeniu obowiązujących 
ustaw i rozporządzeń, choć istnieją przy­
kłady, że energia urzeczywistniała śmiałe 
nawet przedsięwzięcia, jak to wskazuje 
skarga p. Nostiz-Jackowskiego. A cóż 
powiedzieć o Galicyi ? — o tym biednym 
Kawałku ziemi nakrytym kartą narodowych 
swobód w nagrodę za poniżenie ekonomi­
czne przez fiskalną eksploatacyę. Tutaj 
rząd „sprzyjający krajowi" nastroił nas 
jak chciał i obrócił przeciw najistotniej­
szym interesom kraju. Wolimy krążyć

marzeniami około zdobycia teki ministe- 
iwalnej, około orderów i złotych haftów, lub 
ponętnego tytułu ekscelencyi, aniżeli nie­
zmordowanie walczyć o każde stracone 
prawo i umiejętnie strzec!z odzyskanego. 
Z szumnych programów galicyjskich: dat 
mag ni nominis umbra. — Słowem nigdzie 
nie widzimy energicznego stania na straży 
żywotnych interesów, gorliwego spełniania 
obowiązkow narodowych i społecznych, 
jakiego wymagać należy od społeczeństwa, 
nad którego głowami brzmi złowrogie: 
vae victis!

Powiemy więcej. W  społeczeństwie ga- 
licyjskiem spostrzegać się daje zwyrodnie­
nie charakteru narodowego, nabyty ustrój 
bezpłodności umysłowej i pociągu do nie­
moralnych politycznych czynów, jakim jest 
obłudna bogomyślnośó, wzajemna adoracya, 
serwilizm i obskurantyzm. W społeczno­
ści naszej wyrobiła się dziwna drażliwość 
na słowa prawdy. Nie chcemy się do­
tknąć miejsc bolesnych, bo najmniejsze 
zadraśnięcie staje się dotkliwą raną. Każde 
żwawsze i cieplejsze słowo, wykazujące czar­
ne punkta na horyzoncie naszej polityki spo­
łecznej nazywa się praniem brudnej bie­
lizny w oczach wrogów, zbrodnią przeciw 
karności lub solidarności narodowej itp. 
Boimy się prawdy, bo narusza ona wy­
godne dolce far niente — smutny objaw 
moralnego i politycznego niezdrowia. N a ­
ruszanie kwestyj drażliwych, unikanie isto­
tnej pracy, wymagającej poświęceń i 
pewnych ofiar, wreszcie załatwianie zasa­
dniczych niedostatków półśrodkami na pa­
pierze w kształcie noweli do wadliwych 
ustaw — oto nasza pulityka.

Do wyrobienia się takiego chorobliwego 
stanu przyczynił się bezwątpienia nadmiar 
przebytych i przemywanych klęsk. P ra­
wd ń jest także, że mamy przed sobą tyle 
pustek wyniszczonych wichrami polity­
cznych i ekonomicznych krzywd, tyle nę­
dzy i biedy, iż zaistew głowie się mąci co pil­
niejszej wymaga naprawy w narodowem 
gospodarstwie. Lecz to wszystko nie ob­
jaśnia nam jeszcze wzmagania się apatyi, 
pomimo zagojenia się ran zadanych przez 
narodową krewkość. Naszem zdaniem owa 
bezradność i niedołęstwo nasze jest wy­
nikiem zbytniej lojalnej uległości lub ego­
izmu, ubranego w szkarłatny płaszcz pa- 
tryotyczny. Owa apatya jest zepsutym o- 
wocem roboty swojskich pedagogów, co 
zaszczepiali bezkarnie lekceważenie przy­
kazań narodowych, co złamali ducha na­
rodowego przez wytępianie ideałów naro­
du, a wszystko niby dla utrwalenia silnej 
władzy moralnej i poszanowania dla rzą­
dów inwalidów politycznych o styranych 
uerwach, skołatanych własnem niepowo­
dzeniem — bez energii i twórczości. Ci 
to pedagogowie głoszą naukę narodowego 
szacunku dla moralnych rządów w naro­
dzie, bawiących się w rzekomą sztukę 
panowania. w figle absolutyzmu i dyplo­
matyczny muchiawelizm. Ta opłata narodo
wego szacunku drogo nas kosztowała.

Zaiste, złą była ta pedagogia, co dopro­
wadziła społeczeństwo do stanu zwanego 
w nauce Morał Imanitg. Dla uzdrowienia 
społeczno narodowego potrzeba więc wy­
dobyć się z pod opieki tych pedagogów, 
którzy na pniu i tak już ogorzałym burza­
mi politycznych nieszczęść zaszczepili zwąt­
pienie, politykę na trzy sfoony i uległość 
dla władzy graniczącą 7-serwilizmem. Ma­
jąc a i nadto dusicieli wewnętrznej siły 
narodowej w Niemcach i Moskalach, chy­
ba już nie potrzebujemy własnej straży 
pożarnej. Otrząśnijmy się więc z tych u- 
łomności publicznych i partykularnych, 
niech się ocknie żywa myśl narodowa, 
niech odwaga cywilna zastąpi lękliwość i 
zwątpienie w siły własne, a niezłomna 
energia w obronie istotnych naszych inte­
resów niech zaćmi apatyę pogrobowców. 
Skupieni około sztandaru odrodzenia we­
wnętrznego, starajmy się o przeprowadze­
nie reform skutecznych nie w teoryi, nie 
w płodach pisarskich, dyktowanych przez 
zszarzałe zachcianki konserwatywne, ale 
w życiu — a gdzie można w ustawodaw­
stwie i w Sejmie. Jedynym  środkiem do 
tego jest odważne zbadanie prawdy. P ra ­
wdy nam potrzeba i tylko prawdy — że­
by fałsz, niemoc nasza, nasze wszystkie 
rany stanęły przed nami w całej swej 
nagości. Tej prawdzie służyć chcemy i 
służyć będziemy.

Sejm galicyjski.

(Opodatkowanie komor włościańskich.)
L w ó w ,  3 października. 

Wskutek wniosku komisji podatkowej w spra­
wie wyłączenia wolnych od .podatku części do­
mów z katastru domowo-klasowego, wniosku, 
przedstawionego przez p . Alfonsa C z a j k o w ­
s k i e g o ,  na posiedzeniu sejmowem w d. 2 b. m.
( o czem zdaliśmy już sprawę w numerze wczo­
rajszym) dał komisarz rządowy, p. Filip Za i e -  
s k i następujące wyjaśnienie:

„Treściwie i wyczerpująco, a ze znakomitą grun- 
townością i objektywnością opracowane sprawo­
zdanie komisyi podatkowej czyni zarzut, że wła­
dze skarbowe w Galicyi przy wykonaniu ustawy 
z d. 9 lutego 1882 r. (dz. pr. p. nr. 17) zali­
czają przy domach w klasach najniższych komory 
do części mieszkalnych, gd\ tymczasem komory 
w Galicyi nie są częściami mieszkalnemi i za ta­
kie uważane być nie mogą. Pozwolę sobie w krót­
kości przedstawić właściwy stan sprawy. Władzo 
skarbowe postępują sobie przy wykonaniu powo­
łanej ustawy ściśle według wyraźnego brzmienia 
ustawy, a mianowicie § 9, który stanowi, że 
domy opodatkowane po koniec r. 1881 mają być 
od r. 1882 do tej taryfowej klasy nowej ustawy 
przeniesione, do której należą według ilości czę­
ści mieszkalnych, zapisanej w poprzednich sta­
rych katastrach. Według tych starych katastrów 
składają się części mieszkalne z izb i komór, a 
łączna ilość obu tych rodzajów stanowiła i w myśl 
powołanego § nowej ustawy stanowić ma miarę 
oznaczenia, dc której klasy dom należeć powi­
nien. Niezaprzeczoną jednak jest prawdą, że tak 
w myśl § 22 ces. pat. z 23 lutego 1820 r. jak 

§ 9 ustawy nowej, pod komorą mogła i powin­
na być tylko taka część rozumianą, która ma 
znamiona bezwarunkowej mieszkalności, t. j! mo­
żność zamieszkania, bez względu jednak ńa oko-

iczność, czy ta część jest rzeczywiście zamie­
szkaną lub w inny sposób użytkowaną. W roku 
1851 na mocy rozporządzenia krajowej dyrekcyi 
skarbu z d 22 listopada 1850 r. 1. 9674 prze­
prowadzono w Galicyi reklasyfikacyę domów, t. j. 
sprawdzenie na miejscu, z ilu części mieszkal­
nych każdy dom się składa. Przy tej czynności 
brały udział miejscowe zwierzchności gminne, a 
każdemu podatkującemu służyło prawo reklamacyi 
przeciw wynikom reklasyfikowania jego domu.

Prawda, że przy tej reklasyfikacyi domów za­
pisywano niewątpliwie, prawie powszechnie przy 
domach XII (najniższej klasy) w rubrykę komór, 
komory niebędące wcale częściami mieszkalnemi, 
lecz jakkolwiek domy włościańskie składają się 
przeważnie z 1 tylko części mieszkalnej, to do­
pisanie w katastrze do tej izby jednej, a nawet 
i dwóch komór, nie miało wówczas dla właści­
cieli domów żadnej doniosłości, ponieważ czy 
dom zapitany był z jedną częścią, czy dwoma 
lub nawet trzema częściami mieszkalnemi, opła­
cał zawsze jednakowy podatek klasy najniższej. 
Z tego też powodu nie żadano prawie nigdzie 
reklasyfikacyi domów XII klasy, a wobec wyra­
źnego brzmienia § 9 ustawy z 9 lutego 1882 
domy, które od r. 1850 do końca 1881 stały 
w katastrze domowym tak, jak były zapisane w r. 
1840, musiały być z temi samemi częściami, jar 
kie zapisano przy reklasyfikacyi w r. 1851, prze­
niesione do nowej taryfy. Z uwagi, że nowa 
ustawa stworzyła z dawniejszej XII klasy nowe 
3 klasy, a niewłaściwe przypisanie jednej ko­
mory niemieszkalnej przy domach, zawierających 
tylko jednę część mieszkalną, sprowadza pod­
wyższenie podatku rocznego o 20 ct., przy do­
mach o 2 częściach mieszkalnych podwyższenie 
o 40 ct., a przy domach o 3 częściach mieszkal­
nych o 2 zł. 80 c t ,  p r z y z n a ć  m u s z ę ,  ze 
t o  z a l i c z e n i e  k o m ó r  n i e m i e s z k a l n y c h  
z c z a s ó w  d a w n y c h  d z i ś  p r z e d s t a w i a  
z n a c z n i e j s z e  p r z e c i ą ż e n i e  p o d a t k u ­
j ą c y c h .  Wobec powołanego § 9 ustawy nie 
były jednak władze krajowe powołane do spraw- 
d; an;a katastru według stanu rzeczywistego, tern 
mniej, ile że wykonawczy przepis ministeryalny 
z 27 lutego 1882 1. 6279 nie zawierał upowa­
żnienia odrębnego postępowania w Galicyi.

Krajowa dyrekeya skarbowa nie mogła nie wy­
konać ustawy i przepisu minlsteryalnego, przed­
stawiła jednak jeszcze sprawozdaniem z 16 maja 
1882 1. 12,500 wys. ministerstwu skarbu nad­
zwyczajne stosunki w Galicyi, o których w ni- 
niejszem sprawozdaniu jest mowa. Na to przed­
stawienie zezwoliło wys. ministerstwo skarbu re­
skryptem z 15 liper 1882 1. 18,231, a b y  w ra ­
z ie  z a ż a l e ń  ze s t r o n y  p o d a t k u j ą c y c h  
po  s p r a w d z e n i u  r z e c z y w i s t e g o  s t a n u ,  
k o m o r y  n i e m i e s z k a l n e  n a  p o d s t a w i e  
d a w n i e j s z y c h  o p e r a t ó w  k a t a s t r a l n y c h  
z a l i c z o n e  do  c z ę ś c i  m i e s z k a l n y c h  
w y d z i e 1 ć, i w m i a r ę  t e g o  u s t a n o w i ć  
d l e  w ł a ś c i w e g o  d o m u  t a r y f ę  w e d ł u g  
u s t a w y  n o w e j .

ib y  jednak umożliwić podatkującym jak naj­
szerszy użytek z tego zezwolenia wobec ściśle 
określonego ustawą z 19 marca 1876 dz. pr. p. 
ni 28 terminu do zażaleń, wydała krajowa dy­
rekeya skarbu jeszcze pod dniem 16 maja 1882 
1. 12,500 pouczenie władzom wykonawczym, aby 
podatkującym nie wydawano osobnych nakazów 
płatniczych na podatek nowy, lecz aby w tabeli 
płatniczej, którą otrzymują wójci w celu poboru 
podatków, było p.zy każdym gospodarzu wyra­
źnie zaznaczone, z ilomi częściami mieszkalnemi 
jego dom opodatkowany został. Zarządzenie to 
miało na celu, aby każdy inogl bez względu na 
termin rekursowy rekurować wtedy, kiedy z ta­
beli podatkowej przyszedł do wiadomości o pod­
stawach wymierzonego mu podatku, a władzom 
wykonawczym polecono wyraźnie przyjmować i 
przedkładać rekursy bez względu na termin, 
w którym wniesione zostały.

Oprócz tego rozporząaziio wysokie M inister­

stwo skarbu pod d. 27 wrześn. 1882 1. 29.879, 
a to jest najważniejszeir, a b y  s p r o s t o w a ­
n i e  t a r y f y  p o d a t k o w e j ,  p r z e p r o w a ­
d z o n e  z o s t a ł o  n i e t y l k o  n a  s k u t e k  re-  
k u r s ó w  p o j e d y n c z y c h  p o d a t k u j ą c y c h  
a l e  i n a  s k u t e k  o g ó l n e g o  p r z e d s t a ­
w i e n i a  z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e j .  W s k u ­
t e k  t e g o  p o l e c a  k r a j o w a  d y r e k e y a  
s k a r b o w a  r e k l a s y f i k a c y ę  d o m ó w  z 3 
k l a s  n a j n i ż s z y c h  n a c z e l n i k o m  g m i n  
w ^ p r z y t o m n o ś c i  3 r e p r e z e n t a n t ó w  
t e j ż e  z w i e r z c h n o ś c i  i w ł a ś c i c i e l a  do­
mu,  a w m i a r ę  w y n i k u  t e g o  s p r a w o ­
z d a n i a  p o d a t e k  j u ż  za  r o k  1882 n i e ­
z w ł o c z n i e  b ę d z i e  s p r o s t o w n y .  Rozumie 
się samo z siebie, że władze podatkowe tę we- 
ryfikacyę urzędów gminnych w swoim czasie 
sprawdzać będą a w r a z i e  m y l n e g o  w y k a ­
z a n i a  c z ę ś c i  m i e s z k a l n y c h  n a c z e l ­
n i c y  g m i n  n i e t y l k o  g r z y w n ą  w k w o ­
c i e  10 zł r .  a l e  i w ł a ś c i c i e l e  d o m ó w  
w m y ś l  o b o w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w  
p o d w ó j n y m  p o d a t k i e m  w s t o s u n k u  
d o  z a t a j o n y c h  c z ę ś c i  . m i e s z k a l n y c h  
k a r a n i  b ę d ą .  O tych prawnych ewentualnoś­
ciach zostaną interesowani naprzód zawiado­
mieni.

W końcu wypada tylko zaznaczyć, że fakta po­
liczenia komói niemieszkalnych mogą się w naj­
większej części odnosić do domów w r. 1851 
reklasyfikowanych, a dotąd istniejących,' rzadziej 
już do domów do r. 1867 budowanych, gdzie 
klasyfikacyę domów przeprowadzili inspektorowie 
podatku, jeszcze mniej do domów buaowanych 
od r. 1867. gdy czynności podatkowe sprawo­
wane były z obszerniejszym współdziałaniem or­
ganów autonomicznych, a od r. 1876 prawie 
przy żadnym domu, gdyż w tym roku weszła 
ustawa z 19 ma^ca 1876 o rekursach w życie, 
a od tego roku sporządzają już same zwierzch­
ności gminne na mocy reskryptu kraj. dyr. skar­
bu z 1. sierpnia 1876 r. 1. 1119/pr. n? udzie­
lanych im drukach, co do domów opodatkować 
się mających odnośne p-Oiiokóły i topograficzne 
opisan a domów w obecności właściciela domu 
i 4 członków reprezentacji gminnej na podsta­
wie to których dokumentów następnie podatek 
bywa wymierzany.

Spodziewam się, że niniejsze oświadczenie po­
trafi rozwiać obawy wys. Izby co do przeciąże­
nia podatkiem domowo - klasowym najuboższej 
części naszej ludności. Zanim jeszcze sprawa 
w wys. Izbie poruszoną została Rząd pomny 
swego oDowiązku z własnej inieyatywy postarał 
się o takie przeprowadzenie ustawy, któreby za­
pewniło wykonanie jej w duchu, w jakim była 
uchwaloną, i nie naraziło wbrew ustawie opodat­
kowanych na ewentnaloości, których Rząd zarów­
no jak i Wysoki Sejm pragnie me dopuścić.

Wiadomo już z wczorajszego sprawozdania, że 
Komisya podatkowa, wobec powyżego wyjaśnie­
nia ze strony Komisarza rządowego, po krótkiej na­
radzie zmieniła swój pierwotny wniosek o tyle, 
że zaleciła Izbie „przyjęcie do wiadomości tak 
sprawozdania Komisyi podatkowej jakoteż powyż­
szego wyjaśnienia Komisarza rządowego". Izba 
przyjęła ten wmosek.

Sprawa rozporządzenia Wydziału krajo­
wego z 27 lipca 1880 r.

L w ó w . 2 października.
( = )  Lwów k ip i, wszędzie pełno zażartych 

mówców, kruszących kopię to w obronie Wydziału 
krajowego, to przeciw niemu — na tle jego roz­
porządzenia w sprawie przyjmowania a raczej nie- 
prżyjmywania chorych, na wszystkie strony bu­
rza, agi tacy e i przygotowania do walki zaciętej, 
a surmy bojowe trąbią w niebogłosy: oszczędność, 
nieproduktywność z jednej, lub humanitaryzm

MIKROBY.
Prze*

Ludwika M asłowskiego.

(kiąg dalszy).

G n i c i e  nie jest więc koniecznera następ­
stwem śmierci, nawet wcale następstwem jej nie 
jest. Aby proces ten wywiązał się w organicznej 
materyi potrzeba do tegu sprzyjających warunków. 
Tymczasem, jak wskazaliśmy powyżei, w zwy­
kłem laboratoryum fizycznem i chemicznem przy­
rody warunków tych nie ma. Mimo to wszelka 
materya organiczna, nieżywa, wystawiona na po- 
wi( iirze, poczyna się przeobrażać w pewien cha­
rakterystyczny sposób, który pospolicie g n i c i e m  
nazywamy.

Owoż gnicie to wyWoiują m i k r o b y — malucz­
kie istoty, dające się dopiero pod mikroskopem 
do3trzedz i różniące się tem od wszystkich zwie­
rząt , że podczas, gdy zwierzęta sa w stanie ma­
terya organiczne przekształcać w ‘'rozmaite inne 
związki, ale zawsze jednak organiczne ; natomiast 
mikroby mają tę własność, że wszelka materyę 
organiczną rozkładają w swym organizmie na nie­
organiczne składowe jej części. Na ten punkt 
na ię ich własność, najsilniejszy nacisk położyć 
wypada. Bo tu dopiero zamyka się kołowrot ży­
cia, rozpoczęty przez rośliny; tu dopiero odsła­
nia się nam , jakim sposobem materye nieorga­
niczne, które rośliny przekształciły w organiczne 
roślinne związki, rozkładają się znowu i wracają 
do tego nieorganicznego stanu, w którjm  pier­
wotnie były.

Różnicę tę najlepiej uwidocznimy na przykła­
dzie. rz?pu c“ y na chwilę, że mikrobów nie 
ma, ale natomiast, że mamy robaki  ̂ owad . ka_
wał mięsa. Ponieważ robaki i owady są zwierzę­
tami mięsożernemi, więc rzucą się na to mięso 
i poczną je zajadać. I będą j e zajadały tydzień, 
dwa. miesiąc, aż wkonou Zjedza  je do szczętu, 
ale poniewać mikrobów nie by ło , więc mięso to 
do ostatniej chw ili, do ostatniego swe<m kawa­
łeczka nie wydawało innej woni ,  jak *tylko tę, 
jaką zwykle świeże mięso posiada. Robaki jadły 
je, tak jak iny jemy pieczen przy obiedzie. od­
gryzały po kawałeczku, trawiły w swym żołądku, 
część przekształcały w swe ciało, a rssztę wyda­
lały z organizmu w postaci organicznych związ­
ków. Ale zjawiają się mikroby, miliony ich rzu. 
ca się na to mięso i po chwili, czujemv woń 
nieprzyjemną. Zapytajmy się chemika, co znaczy 
ta woń V A on nam odpowiada, że pochodzi od 
kwasu siarkowodowdgo i od siarkami amonowego, 
dwóch ciał nieorganicznych.

Zapatrując się tedy ze stanowiska chemicznego 
na kołowrot życia, nakreślić możemy następujący 
jego obraz:

Istnieją w naturze pierwiastki chemiczne, ob­
darzone pewnym przymiotem, zwanym: powino­
wactwem. Pod wpływem tego powinowactwa, łą­
czą się one między sobą i tworzą nieorganiczne 
związki. Związki te pochłania roślina, ho jak ba­
dania okazują, nie jest ona w stanie przyswajać 
sobie pierwiastków. Ze wszystkich elementarnych 
ciał, jeden tylko tlen ma ten przywilej, że go 
tak rośliny, jak i zwierzęta mogą asyrailować w 
stanie pierwiastkowym, mianowicie przy oddycha­
niu. Natomiast wszystkie inne muszą być podane

roślinie w postaci związku, to jest w połączeniu 
dwóch lub trzech pierwiastków. I  tak np. węgiel, 
jakkolwiek jest jedną z głównych składowych czę­
ści ciała ^roślinnego, nie może być przetrawionym 
przez roślinę, jeżeli jest podanym jej w stanie 
pierwiastkowym, jako czysty, chemiczny węgiel. 
Na pokładzie węgla kami mnego zmarnieje każde 
ziarno. Tymczasem ten sam węgiel trawi roślina 
wybornie, jeżeli go spożyje w postaci kwasu wę­
glowego, to jest połączenia węgla z tlenem. We 
wnętrzu swoich komórek rozłoży bowiem ten 
związek, a każde z jego składowych części, oso­
bno przetrawi i zamieni w swe ciało. Dzięki to 
tej własności roślin, iż mogą one trawić jedynie 
związki, ą pierwiastków trawić nie są w stanie, 
żadnego w świecie organicznym nie odgrywają 
znaczenia takie elementarne ciała, które — jak np. 
złoto, srebro, platyna. etc. — mają tak słabe po­
winowactwo, że w zwykłych warunkach, codzien­
nych, nie wchodząc w kombinacye z innemi cia­
łami , nie tworzą związków.

Nieorganiczne związki chemiczne, które stano­
wią pokarm dla roślin, przekształcają się w ich 
wnętrzu w ich komórkach, w związki orga­
niczne roślinne. Różnica między pierwszem; a 
drugiemi tkw w tem, że kiedy pierwsze mają 
konstmkcyę bardzo prostą, są najczęściej Dołą­
czeniem dwóch lub trzech pierwiastków i z ka­
żdego pierwiastku w łonie jednej molekuły sku­
piają najwięcej pięć atomów; to natomiast związki 
organiczne roślinne mają konstrukcyę wysoce 
skomplikowaną, składają się co najmniej z tizech 
pierwiastków, a bardzo często z czterech, pięciu 
i wyżej, w każdej zaś molekule skupiają po kil­
kanaście, a czasami po kilkadziesiąt atomów je ­

dnego pierwiastku. Są to więc — że tak powie- 
my — połączenia chemiczne drugiego, wyższego 
stopnia. A jako sakie służą już za pokarm dla 
zwierząt, bo zwierzęta są w ogóle ;tak zorgani­
zowane, iż nietylko nie są w stanie podobnie 
jak rośliny trawić pierwiastków, ale nadto me 
mogą przyswajać sobie prostych związków nieor­
ganicznych. Woda, sól kuchenna i jeszcze dwa 
czy trzy in n e , oto i wszystko co zwierzęta mo­
gą wprost czerpać ze spiżarni przyrody; reszta 
pokarmów musi im być podana w postaci związ­
ków roślinnych.

Te roślinne związki przekształcają zwierzęta 
w swem wnętrzu w związki zwierzęce. Jednakże 
nie możemy powiedzieć, żeby w ogóle związki 
zwierzęce miały się w tym samym stosunku do 
roślinnych, w jakim roślinne są do nieorganicz- 
nycn. Bywają wprawdzie związki zwierzęce tak 
misternej konstrukcyi i tak wysoce skompliko­
wane, że daleko po za sobą pozostawiają wszystko 
to co pod względem Komplikacyi przedstawia 
świat roślinny; ale i na odwrót mnóstwo wyro­
bów ciała zwierzęcego w niczem się nie różni 
od produktów roślinnego życia. Cukier zwierzęcy 
jest np. indentycznie podobny do roślinnego cu­
kru. To też nie możemy powiedzieć, że zwie­
rzęce związki są połączeniami chemicznemi je ­
szcze wyższego, trzeciego stopnia; ale natomiast 
możemy twierdzić, że chemija Dołączeń organi­
cznych, nabrawszy wprawy w świecie roślinnym, 
daje nam prawdziwe konce-ta w świecie zwie­
rzęcym : tworzy tu związki takie, które są koroną 
tego wszystkiego, co chemiczne powinowactwo 
stworzyć jest w stan ie ; słowem w architektonice 
swej dosięga do najwyższego szczytu.

Zburzyć te arcbitekturalne chemiczne wyroby, 
poniszczyć te molekuły potworzone z przedziwnie 
pięknych kombinaeyj atomistycznych, porozszcze- 
piać je  na tnniej skomplikowane składowe części 
i tym sposobem dostarczyć naturze cegieł do bu­
dowania na nowo tego wszystkiego — oto zadanie, 
jakie mają mikroby. Twórcza praca szła w górę
—  pierwiastki łączyły się w cw.ązki nieorgani­
czne, z tych powstawały związki roślinne, a z ro­
ślinnych wyrabiały się zwierzęce i wieńczyły 
gmach chemicznego budownictwa. Wyżej iść przy­
roda nie zdołała, bo cem ent jej, zwany powino­
wactwem chemicznem, wyższych kombinaeyj nie 
potrafiłby spoić i utrzymać. Miałaż więc nastąpić 
stagnacya? A nastąpióby musiała, bo zwykłe co­
dzienne fizyczne warunki, jak zwyczajna tem pe­
ratura i wilgoć, lub zwyczajne napięcie elektry­
czne, nie są w stanie rozszczepiać wyższych che­
micznych kombinaeyj. Miałaż więc przyroda, prze­
robiwszy cały zapas nieorganicznych związków w 
najwyższe związki zwierzęce, założyć ręce i od­
tąd przez całe nieskończone wieki podziwiać w 
leniwej kontempiacyi siebie i swą robotę ? Nie — 
bo jeżeli czem, to przedewszystkiem brzydzi się 
ona stagnacya. Stworzyła więc inikroby, kazała 
im spożywać wszystkie wyroby roślinnego i zwie­
rzęcego świata, w wnętrzu swojem rozKładać je  
na mniej skomplikowane związki i tym  sposobem
— jak już powiedzieliśmy — przygotowywać sobie 
nowe cegły do nowej budowy. (D. d
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z drugiej strony. Niestety walka to może naj­
mniej produktywna! Rezultat jej nie może być 
wątpliwy; wygra wydział krajowy, bo tak chce 
pan marszałek. — Sejm rozstrzygnie kwestyę czy­
sto naukową w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  — a nau­
ka lekarska... przejdzie po Sejmie, Wydziale, 
marszałku, inspektorze itd. do porządku dzienne­
go. Nie pozostanie ani jeden ślad tej reformy 
szpitalnej w zimnej i ponurej nauce medycyny, 
a jeśli kiedy zabłąka się w akta hygieny lekar­
skiej owo sławne rozporządzenie Wydziału kra­
jowego, to pokaże je może jaki szperacz profesor 
uczniom na dowód, do jakiej potęgi dochodzić 
mogło w pewnych czasach lekceważenie nauki! 
Tak, jeśli się długo patrzy na to , co się u nas 
dzieje, jeśli się miało złudzenie, że się to da na­
prawić i jeśli nawet to szalone marzenie w czyn 
chcńJo wprowadzić, to dochodzi się do takiego 
pesymizmu, jak ten, który rzucony został na pa­
pier przez człowieka fachowego, który na usilną 
mą prośbę raczył mi następujące słowa przesłać: 

W kwestyi wytworzenia śledztwa dyscyplinar­
nego lekarzowi tyle już słusznych nwag puczy- 
niono, że niewiele miałbym dodać. Życzyłbym 
jedynie tym panom, którzy krok podobny silą się 
usprawiedliwić, aby mieli wstęp do archiwów naj­
wyższych władz naukowych całego świata, celem 
przekonania się, co i jak pisali wybitni badacze 
naukowi do tych władz przełożonych, jakie tam 
bywały walki i jak trzeba tym badaczom ustępo­
wać, tylko dlatego, aby ich nie stracić. Kto za­
bija samodzielność, kto nie szanuje zdania innych 
w nauce, ten może mieć powolnych swym celom 
urzędników — ale dobrych prymaryuszów, dziel­
nych lekarzy szpitalnych, wielkich badaczy— ten 
mieć nie może. Opowiadają nawet o absolutnym 
carze Mikołaju, że gdy pewnego razu przy zwie­
dzaniu wszechnicy, minister z oburzeniem zau­
ważył, że jeden z profesorów nie chce wdziewać 
m unduru, car odrzekł: ministrów mogę mieć 
ile zechcę, ale takiego profesora n ie ! Ale nie o 
to obecnie chodzi. — Dziś rzecz przybrała inne 
rozmiary i walka właściwie o to się toczy, czy 
Wydział krajowy winien cofnąć sławetny swój 
okólnik z dnia 27 lipca 1880, czy nie. Zręcznie 
z tej ważnej kwestyi przeniesiono spór na inne 
pele, aż zeszło na to, czy zestawione przez ma­
gistrat m. Lwowa fakta odczytane przez dr. Zu- 
lińskiego są prawdziwe lub nie. Mimowoli przy 
pominą nam się sprawa, niegdyś głośna, nieja- 
kuj Gitli Salamander. Chodziło o to , czy żydzi 
mają być przyjmowani do szpitala lwowskiego lub 
n ie , a zacięta polemika, dowód prawdy i winy 
obracały się na podstawie żartu fejletonisty. że 
Gitlal nie pod płotem umarła. — I tym razem 
jest taki sam związek między tymi sprawami. — 
Lecz przystępuję nareszcie do rzeczy głównej, rj. 
do okólnika Wydziału krajowego.

Statut szpitala lwowskiego uchwalony przez 
Sejm powiada, że każdy chory, którego lekarz 
szpitalny za ukwalifikowanego uzna, ma być do 
szpitalu przyjętym — to samo słuwo w słowo po­
wiada rozporządzenie ministerstwa z dnia 4 gru­
dnia 1856, normujące prawa i obowiązki szpitali 
publicznych, które to obowiązki wykonywać mu­
szą, jeśli nie chcą stracić swej Gechy i swych 
praw. Ustawy obowiązujące, za„em dają jedną tyl­
ko granicę w przyjmowaniu chorych t. j. naukę 
lekarską. — Ponieważ zatem lekarz wedle nauki 
swojej jedynie ma oznaczyć, czy ktoś jest cho­
rym lub nie, przeto Wydział krajowy poleca swe­
mu urzędnikowi lekarzowi, aby nie przyjmował 
do szpitali osób dotkniętych wyliczonemi w okól­
niku chorobami, t. j. n i e  u z n a ł  i c h  za  c h o ­
r y c h ,  bez względu co powie nauka lekarska.— 
Jeśli ten sposób rozumowania ma w ogóle iskrę 
logiki, to jest on niczem innem, jak rozstrzygnię­
ciem przez Wydział krajowy kwestyi czysto nau­
kowej , czysto lekarskiej, wedle którego owe 
wszystkie choroby wymienione w okólniku raczył 
uznać jako nie choroby i lekarzom swoim taką 
przypisuje medycynę. W istocie, takiego świetne­
go zwrotu w nauce lekarskiej dotąd żadna szkoła 
medyczna całego świata nie wykazała i bleJną wobec 
tej potęgi naukowej, wszelkie gwiazdy na firma­
mencie medycyny, nikną wszelkie fakultety le­
karskie !

Chociaż Wysoki Wydział krajowy do tego zwro­
tu w medycynie nie przyłączył powodów, zdaje 
się jednak, że mieć je przecież musiał. Z całego 
okólnika wieje bowiem ten duch, że choroby te 
są może meulec-alne, albo nie wymagające łóżka 
i lekarza. Pozwolę sobie przeto przynajmniej po* 
bitżnie przejść niektóre choroby, które wyklęte 
zostały ze szpitalów naszych. Więc wezmę na­
przód „wrzody przedudzia" (patrz okólnik). Cier­
pienie maltretujące w istocie ilością chorych na­
sze szpitale. Ale nasuwa się skromne pytanie: 
Jakie wrzody? czy syfilityczne, czy ocieklinowe, 
czy z zapalenia żył, czy po ranach ciętych, dar­
tych i t. d. — tego nie wiemy — bo dotąd ter­
minologia Wydziału krajowego nie została przez 
zuchwałą medycynę przyjętą. To atoli wiemy, że 
wszystkie wrzody wymagają stanowczo leczenia 
spokojnego, źe tylko przy leczeniu są wyleczalne, 
w innym razie drążą do kości, takową nadwerę­
żają i owo przedudzie odjąć wtedy należy.

Dalej powiada okólnik: „precz z rakami.“ Znów 
nie wiemy, czy to ma nyć choroba nieuleczalna, 
czy też niekwalifikująca się do szpitalnego le­
czenia W ielki Boże, co to może potęga wiedzy! 
Gały świat naukowy pracuje już latami nad tym 
właśnie słabym punktem medycyny; nie ma leka­
rza, któryby olbrzymiej literatury w tym dziale 
czeraś nie zapełnił, nie ma blagi i reklamy, któ- 
rejby najpoważniejsze kliniki mc próbowały, aby 
dojść w końcu, czem jest ten nowotwór i jak go 
zniszczyć; nie ma zjazdu lekarzy, na którymby 
o nim nie było mowy; nie ma dalej dziennika 
lekarskiego, któryby od czasu do czasu nie pu­
blikował przypadków w y l e c z o n y c h :  słowem, 
nie ma w medycynie kwestyi tyle piekącej, jak 
właśnie kwestya raka, — a Wydział krajowy ra­
czył ją okólnikiem rozstrzygnąć stanowczo! Cóż 
z tego—uchwała medycyny powiada, że r a k i  są 
w y l e c z a l n e ,  każe całą grupę, tak zwanych ra- 
kowców, wyleczać, a raki inne tępić na drodze 
operacyjnej, dopóki to jest możliwem, wychodząc 
z tej śmiesznej zasady, że jeźli chorego wyleczyć 
nie można, to się mu godzi ulżyć w cierpieniu, 
choćby go tylko umyć i oczyścić, aby nie gnił 
za życia i w bólu nie przbklioał. że go ziemia 
na świat wydała! Cóżby powiedział każdy z po­
słów lub członków Wydziału krajowego, gdyby, 
broń Boże, ktoś jemu drogi miał raka, a lekarz 
orzekł: „rak, nie ma rady, niech ginie?'* Jakby 
nazwał takiego lekarza? A medycyna powiada, że

każdy człowiek jest równy, i każe skrobać i wy­
palać i wycinać raka u żebraka tak samo, jak u 
magnata! Skrobać, wypalać, wycinać — t e g o  
w z a k ł a d a c h  k a l e k  n i e  r o b i ą ,  na to 
trzeba operatorów!

Całkiem to samo, albo coś podobnego mówi 
zuchwała medycyna o zapaleniu przewłocznem 
mózgu, o rozedmie płuc, o uwiądzie mlecza pa­
cierzowego, porażeniu przewłocznem, chorobie cu­
krowej, reumatyzmie (właściwie goścu) przewło- 
cznyin i t. d. Są to wszystko niemoce, które 
lekarz przyjmujący w szpitalu nie zawsze od ra­
zu rozpoznać może, a chorzy, przecież tylko w 
takim razie zgłaszają się do szpitala, jeźli rzeczy­
wiście, czy to napięcie choroby, czy też wynikłe 
jej następstwa, zmusząją chorego szukać opieki 
lekarskiej. Naturalnie, że rozedmę płuc cierpiący 
przy ciepłem powietrzu i opiece szpitalnej, traci 
często w dniach kilku i kaszel i duszność i sin- 
nicę, tak samo, jak oddany na działanie naszego 
klimatu, również często i życie pod płotem! I  nic 
nie pomoże, że wymrą jedne „niedołęgi** po nich 
przyjdą nowe.

Zuchwała medycyna nie zna także dotąd po­
działu chorób serca na „mniejsze i większe roz­
miary. “ Dotąd panuje inny tam podział i zdaje 
się pozostanie nadal, a wedle tego, te choroby 
serca o „mniejszych rozmiarach**, mają ten sam 
brzydki zwyczaj, co w ogóle choroby serca, że 
nagle kończą się śmiercią. I znów musimy nad­
mienić , że prócz klinik, gdzie choroby serca 
trzyma się czasami dla celów naukowych, nigdzie 
nie napotkaliśmy chorób serca w szpitalach, bez 
następstw tychże chorób.

Jeżeli dalej wykluczymy od przyjęcia: liszaje, 
wypryski, bąblice, i świerzbiączki, chociaż ten 
wykaz jest tak ogólnikowy, że znów żaden le- 
rarz go nie zrozumie, — to można śmiało za­
mknąć oddziały skórne, bo tam właściwie mc 
nie zostanie. Nie uznajemy d e r m a t o l o g i i ,  
powiada Wydział krajowy, i basta!

Macinnictwo nie kwalifikuje się także do 
szpitali! Na to przystałby chętnie każdy lekarz 
dla własnego spokoju, gdyby ono właściwie nie 
było właśnie powikłaniem cierpień kobiecych. 
Taki jest dziś przynajmniej kierunek w nauce, 
więc z nim razem ustępuje dział chorób ko­
biecych.

Dalej: zołzy! W istocie Aleksander Wielki nie 
rozciął tak śmiało węzła gordyjskiego! Co to 
ma znaczyć właściwie ? Gzy to nazwisko weszło 
tylko dla efektu, czy też dla żartu ? Na 100 
chorych dzieci z pewnością 50 cierpi zołzy, a 
rodzajów tychże jest tyle że prawie wszystkie 
choroby na ich tle się rozwijają.

Dla tego mówi się: zapalenie kości, — sta­
wu, — gruczołów, — mózgu, — kiszek i t. d. 
z o ł z o w a t e .  Te wszystkie i wiele innych cho­
rób ostrych przewłocznych. wyleczalnych i nie- 
wyleczalnych są zołzami. Czem się więc właści­
wie ma kierować ten nieszczęśliwy lekarz przyj­
mujący chorego, dopóki nie wyszedł z Wydziału 
krajowego podręcznik lekarski — jest dla nas 
niepojętem.

Aby skończyć z wyliczaniami, przejdźmy już 
do wad piękności (!) wymagających operacyj pla­
stycznych. Jest to dział chirurgii, stanowiący jej 
część najtrudniejszą i mistrzowską, który dopiero 
robi chirurga prawdziwym operatorem — przez 
Wydział krajowy także wykreślony! Jakie toby 
było zabawne, gdyby było powiedziane żartem.

Więc kto np. ma raka na wardze, c i e r p i e ­
n i e  w y l e c z a l n e ,  to najpierw przyjąć go 
nie wolno dla raka, powtóre dlatego, bo mu 
się wytnie wargę i tę trzeba plastycznie dorobić. 
Komu kiła albo sękowiec wyżre nos cały lub 
policzek i wargi, to mu nosa i ust odrobić nie 
wolno! Niech chodzi jak potwór po świecie — 
aż gc nogi lub ręka litościwa zawiedzie do W ie­
dnia, tam go zoperują, poszlą rachunek fundu­
szowi krajowemu galicyjskiemu, który go zapłaci 
i powiedzą, że tego operować nie umiano w Ga- 
licyi!

I  tych wszystkich chorób, których tu tylko 
pobieżnie dotknęliśmy, nie wolno lekarzom przyj­
mować „pod osobistą odpowiedzialnością i zwro­
tem kosztów z płac** — Powtóre czuwać oni 
muszą ściśle według postanowień Sejmu „aby 
nie następywało przepełnienie szpitali*' — Trzeba 
wydać najpierw ustawę, że chorować nie wolno 
tym, którzy do szpitala iść muszą.

Snadź w pędzie pisania nowych zasad i pojęć 
nauki stanął tu pegaz lekarski i widząc, że sko­
czył za daleko, cofnął się troszkę, poleca bo­
wiem, że „jeżeli w razie przepełnienia zgłosi się 
chory, któremu przyjęcia odmówić nie można, 
należy w y d a l i ć  ze szpitala bądźto rekonwales­
centa bądź „ m n i e j  o b o ż n i e  cho r e go**  
To pisze władza, i to naprawdę ! Gdzie go wy­
dalić jeżeli jest taki? a jeżeli nie ma takiego? 
Poleca dalej „aby chorzy przeznaczeni do opera- 
cyi nie byli przed operacyą długo trzymani, 
ażeby „położnice** tylko w nadzwyczajnych wy­
padkach przed czasem koniecznej potrzeby były 
przyjmowane" O sielankowa prostoto! Pierwszo­
rzędni chirurdzy czekają nieraz miesiące, czy się 
im nie uda uratować członka przeznaczonego na 
odcięcie, medycyna Wydziału krajowego oznacza 
z góry czas operacyj. — Albo ten ustęp o „p o- 
ł oż n i c a c h * * .  Stanowczo twierdzimy, że żaden 
położnik całego świata nie pojmie o co tu 
idzie. — Lub też może piszący, przypadkiem 
lub umyślnie przekręcił, czy nie wiedział, że to 
ma być „ b r z e m i e n n e " .  Położnica jest ta, co 
już urodziła, przed ja lim  to „ezasem koniecznej 
potrzeby** może być taka przyjęta? Ten czas 
nazywa sie dotąd w medycynie: porodem. Tylko 
niektóre stare baby inaczej nazywają.

Otóż takie wydano rozporządzenie: Ze trzyma­
nie się tego okólnika, jest prostą niemożebno- 
ścią, to każdy pojmie. Zrozumie też każdy, 
jakie to daje pole do sekowania i jaką rolę przy­
znaje lekarzom. Lekarz zręczny usprawiedliwi 
zawsze przyjęcie chorego, będzie ordynował 
drogo lub tanio, będzie robił koszta lub nie, 
temu nie zaradzi żaden okólnik, na to jest tyl­
ko uczciwość sumienność i honor. Ale te cnoty 
nie gnębić lecz podnosić należy.

I cóż dziwnego, że w obec tego powstała re- 
akcya ze strony wszystkich lekarskich korpora- 
cyj całego kraju — że nawet namiestnictwo orze­
kło: „iż ta. uchwała nie może mieć zastosowania 
w obec przepisów obowiązujących i statutu szpi­
talnego przez Wysoki Sejm uchwalonego, a przez 
c. k. rząd zatwierdzonego. „Jest ona przeto nie­
wykonalną** (odezwa z d. 4 lutego 1881 1. 1824).
W dodatku jeszcze i ministerstwo w sprawie te­

go 6-tygodniowego trzymania chorych w szpitalu, 
na żądanie kilku obcych wydziałów krajowych już 
orzekło: „że w sprawie przyjęcia i wydalenia z 
szpitalu publicznego, rozstrzyga jedynie stan cho­
roby i konieczność należytej opieki lekarskiej", 
oraz „że po upływie 6 tygodni pobytu szpitalne­
go, obowiązek pokrycia kosztów leczenia, pomimo 
złożenia raportów ciąży na funduszu krajowym". 
( J 1 marzec 1881 1. 14,6ó2).

Kwestya zatem przyjmowania ograniczonego i 
trzymania tylko do 6 tygodni przez władze rzą­
dowe już jest rozstrzygniętą i to wprost przeciw­
nie rozporządzeniu Wydziału krajowego. Pomimo 
to, rozporządzenie cofniętem nie zostało i za­
chodzi przeto pytanie, czy w obec tego szpital 
lwowski jest p u b l i c z n y m ,  Gmina m. Lwowa 
zrobiła ze szpitalem p u b l i c z n y m ,  ile mi wia­
domo, rodzaj układu, wedle którego za pewną 
roczną kwotę umieszcza chorych do gminy lwo­
wskiej należących, w szpiulu publicznym, tj. ta­
kim , ktęry przyjmuje wszystkich , b e z w a r u n ­
k o wo .

Gzy teraz u X. Y. wydalonego, lub nie­
przyjętego do szpitala, noga prawa czy lewa 
była złamaną, czy on umarł pod płotem , czy 
u Szarytek, to jest całkiem obojętne. Tu 
chodzi o to czy Wydział krajowy utrzymuje 
swój okólnik, który połowę chórów wyklucza od 
kuracyi szpitalnej, czy nie. Sam twierdzi, że u- 
trzymuje i choć styl jego i treść jest taką, że ze 
względu na powagę władzy, chociażby tylko przez 
niewłaściwość konceptową, powinien go cofnąć, 
wszystkie siły wytęża, aby go utrzymać. — Za­
chodzi więc pytanie, czy gmina lwowska obowią­
zaną jest wypłacać szpitalowi umówioną kwotę, 
czy też zrobić powinna układ z innym szpitalem. 
I  dla tego sprawa musi przejść wszystkie instan- 
cye, jeżeli Sejm zechce się kierować nieprawdzi­
wym humanitaryzmem, nie wymogami i piawami 
nauki, lecz niezrozumiałą grecznością, aby Wy­
działowi krajowemu i marszałkowi nie czynić 
przykrości. — Wątpimy jednak, wątpimy".

Kcrespondencya „Reformy**
I /w ó w , 3 października.

(Sprawa szpitalna w komisyi budżetowej.)

{Z. Z.) Donosiłem wam już, że komisya bud­
żetowa uchwaliła w sprawie szpitalnej rezolucyę, 
wzywającą Wydział krajowy, ażeby rozporządze­
nie z d. 17 lipca 1880, regulujące sprawę przyj­
mowania chorych do szpitali powszechnych, zmo­
dyfikował w sposób, bardziej odpowiadający 
sanitarnemu charakterowi tych instytucyj. Była 
to uchwała zasadnicza tylko, której ujęcie w for­
mę rezolucyi pozostawiono subkoinitetowi, złożo­
nemu z 8 członków komisyi. Uchwała zapadła 
prawie jednogłośnie — bo tylko przeciw głoso- 
sowi jednego posła. Subkomitel rychło wywiązał 
się ze swego zadania, i wyb-ał najłagodniejszą 
formę, ponieważ nie wzywał Wydziału krajowego 
do „cofnięcia" ale do „zmodyfikowania" owego 
rozporządzenia. Mimo to jednak, wywołała ta re- 
zolucya bardzo żywą powtórną rozprawę w Ko­
misyi i silną opozycyę. Ze strony oponentów za- 
zażądane przedewszystkiem odczytania rozporzą­
dzenia Wydziału z r  1880 do czego z przeciw­
nej strony dodano żądanie, aby odczytano wszy­
stkie rządowe rozporządzenia dotyczące szpitali 
p o w s z e c h n j y c h  tudzież te paragrafy ze statutów 
szpitala lwowskiego i krakowskiego, które się do 
przyjmowania chorych odnoszą. Powoływanie się 
na rząauwe rozporządzenia m.ało tę racyę, że 
po pierwsze Wydział krajowy w tej całej spra­
wie na nie się powolywa, a powtóre, że one, 
pomimo, iż szpitale są k r a j o w e m ;  zakładami 
mają dla nich moc obowiązującą, ponieważ szpi­
tale te tylko pod warunkami przez rząd ozna- 
czonemi mogą nutć ważne prawa i przywileje 
szpital, p o w s z e c h n y c h .

Koinisya zatem miała przed sobą cały mate- 
ryał ustaw i rozporządzeń, które się do tej spra­
wy odnoszą i mogła ocenić, o ile rozporządzenie 
Wydziału krajowego z r. 1880 jest z niemi zgo­
dne. Wynik tego bardzo ścisłego i sumiennego 
rozbioru jest następujący: Szpital powszechny
ma przyjmować k a ż d e g o  chorego, którego le­
k a r z  s z p i t a l n y  jako kwal fikującego się do 
szpitalnej opieki uzna. Nie mają być przyjmo­
wani chorzy nieuleczalni — j e ż e l i  1) ich nie­
uleczalna choroba nie jest powikłana z inną — 
a l b o  2) jeżeli nie jest ona w stanie chwilowe­
go p o g o r s z e n i a  tak że przez szpitalną opie­
kę można choremu przynieść ulgę, albo nawet 
od śmierci go ochronić. Tacy zatem chorzy, któ­
rych choroba wprawdzie jest nieuleczalną, ale al­
bo jest powikłana z inną, alboteż znajduje się 
w stanie takiego pogorszenia — powinni być do 
szpitala przyjmowani. Taka jest treść w s z y s t ­
k i c h  w tej sprawie rządowych okólników i roz­
porządzeń, z wyjątkiem tylko jednego cyrkularza 
z roku 1815, na który jednak Wydział krajowy 
mylnie się powoływa, skoro bowiem następne 
rozporządzenia są z nim w sprzeczności, toż 
według zasady, że następna ustawa znosi po­
przednią, już on co do owych sprzecznych pun­
któw nie obowiązuje.

Odmiennie nieco w formie, ale co do treści 
tak samo, określa tę sprawę statut szpitalny. Po­
wiada o n , że nieuleczalni chorzy nie mają być 
do szpitala przyjęci w takim razie, jeżeli n i e 
znajdują się w stanie bezgorączkowym, silnie po­
gorszonym i jeżeli nie ma powikłania z inną cho­
robą.

Wszystko zatem, co w tej mierze obowiązuje, 
ma dwa wyjątki, w których nieuleczalni chorzy 
muszą być przyjęci: 1) powikłanie — 2) pogor­
szenie mogące doznać ulgi. Tymczasem rozporzą­
dzenie Wydziału Krajowego z dnia 27 lipca 1880 
przyjmuje tylko pierwszy wyjątek — przemilcza o 
drugim. Ze zaś zawiera ono bardzo srogi rygor 
przeciw lekarzom, iż w ra z i. przyjęcia chorego 
wbrew temu rozporządzeniu, koszta leczenia bę­
dą im z płac ściągnięte — przeto też bardzo na­
turalnie chorzy, którym mogła szpitalna opieka 
przynieść znaczną w nieuleczalnej chorobie ulgę, 
lub od śmierci ochronić — znaleźli się po za szpi­
talem. Ztąd też największa liczba tych wypadków, 
które tak głośno przemawiają przeciw rozporzą­
dzeniu Wydziału krajowego, które dały powód 
do licznych skarg i żalów, na spowodowane tern 
rozporządzeniem postępowanie zarządów szpital­
nych. Jasnem więc było dla komisyi, że Wydział 
krajowy wspoinnianem tylokrotnie rozporządzeniem

odstąpił w jednym punkcie oa przepisów, wszy­
stkie szpitale powszechne obowiązujących i od sta­
tutu szpitalnego przez Sejm uchwalonego.

W  obec tego, cóż miała, co musiała komisya 
uczynić? Oczywiście żądać modyfikacyi tego roz­
porządzenia, zwłaszcza, że ono wywarło faktycz­
nie szkodliwe następstwa i że cały stan lekarski, 
z Radą zdrowia na czele, uznał je wadliwem. 
Żądać modyfikacyi głównie w tym kierunku, aże­
by oprócz powikłania z inną chorobą, także i 
stan groźnego pogorszenia przyjąć jako powód u- 
zasadniający przyjęcie nieuleczalnego do szpitala. 
Koinisya mogła jeszcze innej żądać modyfikacyi: 
Tak rozporządzenia rządowe jak i statut szpitalny 
orzekają, że o przyjęciu chorego rozstrzyga lekarz 
szpitalny. A postawiwszy tę zasadę, powiadają o- 
gólnie, że nieuleczalnych nie należy przyjmować, 
z wyjątkiem znanych już wypadków. To znaczy: 
władza administracyjna, dając ogólną wskazówkę 
zasadniczą co do tego, jacy chorzy mają być le­
czeni — pozostawia lekarzowi jako fachowemu, a- 
żeby według sv7ej wiedzy i umiejętności, według 
swego sumienia, w każdym szczególnym wypad­
ku orzekł, czy owa zasada znajduje zastosowanie 
czy nie. Tymczasem rozporządzeniem z r. 1880— 
Wydział krajowy, będący administracyjną władzą, 
wciska się między fachowego lekarza, a jego wie­
dzę i sumienie i powiadr ; cokolwiek tobie leka­
rzu umiejętność twoja dyktuje, my władza, dyk­
tujemy c i , że następujące imiennie wymienione 
rodzaje chorób, w liczbie 22, są nieuleczalne. 
Tymczasem lekarze twierdzą, że ten wykaz jest 
wadliwy, umiejętnie nie uzasadniony. To komisya 
pominęła, dowodząc tern najlepiej, jak dalece 
chce unikać wszelkiej draźliwości. Dowiódł tego 
także i sprawozdawca p. Hausner, kiedy w poro­
zumieniu z prezesem komisyi, hr. Henrykiem Wo- 
dzickim , zgodził się na wszelkie łagodzące zmia­
ny i opuszczenia w swym referacie.

Mimo tego — jak wspomnieliśmy — powstała 
jeszcze opozycya! W y r a z  „ m o d y f i k a c y a "  
w y d a ł  s i ę  j e j  za  o s t r y m .  To nagana! to 
podkopanie powagi Wydziału krajowego ! zachwia­
nie karności! i t. p. Żądano, ażeby zamiast tego 
powiedzieć „objaśnienie*. Ale w rozporządzeniu, 
gdzie czegoś b r a k u j e ,  jak udowodniono, obja­
śnienie na nic się nie przyda, bo nie doda tego, 
czego b rak ; wyraz ten byłby poprostu niepra­
wdą; tu oczywiście trzeba modyfikacyi, u z u p e ł ­
n i e n i a — tak rozumował jeden z członków ko- 
inisyi. Ten wyraz „uzupełnienie" padł na żyzną 
rolę — i po długiej rozprawie został wreszcie 
przyjętym. Ale rnimo tej, do ostatecznych granic 
posuniętej gotowości do ustępstw — jeszcze zgo­
da nie jest zupełna — za rezolucyą bowiem glo­
sowało 10 członków, a 2 przeciw. Go gorsza: 
Wydział krajowy jest z rezolucyi niezadowolony— 
i stara się to swoje niezadowolenie udzielić po­
słom. Agitacya idzie żywo — coś nawet mówio­
no o zwołaniu Koła w tej sprawie, jako o naj­
lepszym środku nałożenia kagańca na usta. Pro- 
baturn est. Ten środek jednak w tym właśnie 
wypadku byłby najmniej właściwym — bo w spra­
wach fachowych, administracyjnych, przez korni- 
syę taką znaczną większością już rozstrzygniętych, 
zwołanie Koła jest bez precedensu. Protestowano 
więc przeciw temu — i zdaje s i ę, że Koła nie 
będzie. Tak stoi sprawa w tej chwili. W przy­
szłym tygodniu przyjdzie ona przy budżecie na 
porządek dzienny.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  4 października.

Przed kilku dniami Słowo lwowskie doniosło, 
że p r z y j ę c i e  r e z y g n a c y i  urzędownie dorę- 
czonem już zostało ks. m e t ” o p o l i c i e  S e m-  
b r a t o w i c z o w i .  W numerze z dnia wczoraj­
szego zaprzecza podanej przez siebie wiadomości, 
przyczem oświadcza, iż trudno znaleźć admini­
stratora dla archidyecezyi.

Podczas gdy w Preszburgu ruch antysemicki 
przycichł już na chwilę, i miasto uspokoiło się 
zupełnie, na proY^incyi zaburzenia obejmują coraz 
szerszy okręg gmin i miasteczek. Podobnie gwał­
towne i krwawe sceny, jakich stało się widownią 
Lanschiitz, odbywały się w ostatnich dniach 
w miasteczku Bósing. Dniem już wprzódy agita­
torzy uwijali się pomiędzy ludem i rzemieślnika­
mi. nie szczędząc pieniędzy, cygar i wódki. Zt 
zmierzchem oddziały, gotowe do pohulanki z ży­
dami były już sformowane. Pociągnięto więc na 
rynek i wśród szalonych wrzasków, odgrażania 
się żydom i wiwatów na cześć osławionych już 
podczas ostatnich wypadków pp. Istoczego i Si- 
moniego rozpoczęły się zwykłe sceny awantur 
z żydami. Przedstawienia burmistrza nie odnio­
sły żadnego skutku, miejscowe zaś władze wobec 
tłumu z kilkuset ludzi złożonego, były bezsilne. 
Rozruchy trwały od 6 wieczór blisko do lOtej. 
Wezwany telegraficznie przez burmistrza szwa­
dron dragonów ukazał się nareszcie w mieście, 
a kiedy pospólstwo pomimo wezwania ustąpić nie 
chciało, przypuszczono szturm. Ulice oczyszczono 
z trudnością, gdyż pospólstwo gradem kamieni 
obrzucało dragonów. Jeden dragon ciężko został 
zraniony, drugiego zepchnięto wraz z komein do 
potoku. Pomiędzy ludem dużo jest mniej lub wię­
cej ciężko rannych, lub potratowanych, wiele 
nadto zarządzono aresztowań.

W H o r w a t n-H u r o g miejscowości położonej
0 godzinę drogi od Lanschiitz zniszczono wszy­
stkie sklepy żydowskie, porządek przywróciło 
wojsko, które nadbiegło z Lanschiitz. Podobnież 
w S t a m p f e n  groźne odbywały się sceny. 
Energicznemu jednak wystąpieniu buinistrza
1 wpływom kilku obywateli zawdzięczać należy, 
że miasteczko uspokoiło się nawet bez interwen- 
cyi wojska. Z W a r t b e r g a  donoszą: Przez 
cały poniedziałek rozlegały się po mieście okrzy­
ki Elien Istoczy. Gromada 150 ludzi rozbijała 
okna, sklepy, których żydzi zorganizowani 
w -zbrojne oddziały zacięcie bronili. Staczano 
więc formalne bójki, wnętrzna domów żydow­
skich szturmem zdoDywano. przyczem nie obe­
szło się bez rozlewu krwi i ciężkich pokaleezeń 
Wojsko nadeszło o 1 y v  nocy i  przywróciło spo 
skój. Podobnie gwałtowne zajścia odbywały się 
w B a 1 a t o n - F  ii r e d, 0 z e g 1 e d i innych 
miejscach,

Wczoraj podane w telegramie rozporządzenie 
w sprawie p r e s z b u r s k i e b  r o z r u c h ó w  ma 
pochodzić z pod pióra samego prezydenta gabine­

tu T i s z y .  Najważniejszym punktem rozporzą­
dzenia jest domaganie się. ażeby b> zmyślny tłuin 
nie odpowiadał za agitatorów. Pol. Cor. podaje 
komunikat, że w razie gdyby ekscesa przybrały 
szersze rozmiary, zostałby zaprowadzony sąd do­
raźny. Do W. ally. Ztng. donoszą z Pesztu, że 
Iisza wypadkami w Preszburgu i okolicy mocno 
zalterowany. Nie ufa on miejscowej policyi i na­
kazuje użycie siły wojskowej. Następnie zamierza 
podobno Tisza, wbrew swoim zasadom w ciu^u 
najbliższej sesyi wnieść przedłożenia dażace ”do 
częściowego ograniczenia prasy i reformy''admi- 
nistracyi. Prasa żydowska nie przestaje przesa­
dzać w swych doniesieniach o wypadkach, przez 
co tylko rozjątrza, obrzucając Węgrów, Śławian 
obelgami i domaga się użycia najostrzejszych środ­
ków, choćby stanu oblężenia.

Prasa czeska wysnuwa moralna naukę z wy­
padków węgierskich, dla ży  d ó w vr C z e c h a  e h  
Polittk ma nadzieję, że wypadki antisemickie 
ograniczą się na 'Węgrzech. Lecz wziąć powinni 
do serca żydzi czescy te wypadki na Węgrzech, 
gdzie rzuca się na nich ludność, której °służyli 
w narodowych szeregach. Jakież zajmują żydzi 
stanowisko względem nieniemieckich ludów Au- 
stryi, jakież ich stanowisko względem Czech? 
Prowadzona przez żydów prasa wiedeńska, w dzi­
siejszych czasach, kiedy należałoby tyle pomy­
śleć c antisemityzinie, nie ma nic lepszego do 
czynienia, jak podburzać przeciw Czechom. Na­
czelnicy i knrownicy germanizatorskiego Schul- 
vereinu, są najzagorzalszymi teutońskimi krzyka­
czami wszędzie, w Pradze, w Bernie, w niemiec­
kich okręgach Czech, i gdzie tylko można coś 
zacząć przeciw narodowi czeskiemu, tam służy 
obecnie wrogom Czechów kapitał żydowski i spryt 
żydowski. Najwyższy to czas, żeby żywioły te 
namyśliły się, jaką rolę winny zająć wobec do­
mowego narodowościowego swaru. Niewiele trzeba 
logiki, żeby z tycn premis odpowiedni wyciągnąć 
wniosek. j t

S e j m  c z e s k i  uchwalił jednogłośnie, 218 
głosami, nadanie wirylnego głosu rektorowi cze­
skiego uniwersytetu w Pradze.

Narodni listy stawiają jako pierwszy postulat, 
lozwiązanie czeskiego Sejmu; w przeciwnym ra­
zie czescy posłowie powinni odmówić wszelkiego 
dalszego poparcia gabinetowi hr. Taaffo. Młodo- 
czeski poseł i profesor Kuczera, oraz docent 
Auli, nie mogąc zgodzić się z ministeryalnein 
lozporządzeiiiem w sprawie języka egzaminów 
państwowych, wystąpili z prawniczej komisyi egza­
minacyjnej. Narodni listy oświadczają, że żaden 
doktor czeski, któryby przyjął urząd w jakiejś 
komisyi egzaminacyjnej, nie powinien być uzna­
wanym za czeskiego doktora.

Wiedeński Extrablatt inną Dodaje wersyę osta­
tniej katastrofy tryesteńskiej na statku Gallegiante. 
Po ścisłej rewizyi — pisze ten dziennik — znale­
ziono na statku mnóstwo odłamów bomby która, 
jak dowiedziono, napełnioną być musiała nitro­
gliceryną. O zniknięciu zaś nieznajomego, do któ­
rego kapelmistrz Czauski zwrócić się miał z za­
pytaniem o podejrzaną paczkę, następujące po­
dają szczegóły. Podczas palenia laj“rwerków nr 
przeznaczonej do tego łodzi spostrzeżono w pe­
wnej od Uallegiiuitc odległości nu la łódź, która 
nie była wprawdzie oświetloną, ale pojawiały się 
z niej niezwykle piękne rakiety. Kiedy na Galle- 
giante zagrano hymn austryaeki, łódź zbliżyła 
się do statku, a w chwilę potem usłyszano huk 
pękającej petardy. W zamięszaniu, które na statku 
powstało, spostrzeżono, jak łódź szybko oddalając 
się na inorze, zniknęła w ciemności, a z nią ra­
zem zniknął także i „nieznajomy" z Galieg.ante. 
Komendanta Gallegiante za niedbalość i brak do­
zoru pociągnięto do odpowiedzialności.

Wszystkim rvm doniesieniom zaprzecza jednak 
dyrekeya policyi tryestyńskiej, która wypadek na 
Gallgiante tłomaczy pęknięciem moździerza. Maj­
tek Comano nabić miał z polecenia Cavaliere Ot- 
tino moździerz, który, kiedy zapalono lont, pękł i 
odłamami swemi pokaleczył kilku ludzi. Oomano 
za niedbalstwo przy nabijaniu moździerza, został 
a-esztowany. Sprawozdanie dyrekeyi policyi wy­
klucza wszelkie podejrzenie nowego irredentysty- 
cznego zamachu.

R o s y  a ma  o c h o t ę  n a d  D u n a j e m  s z u ­
k a ć  w y  n a g r ó d  ze  ni  a wrazie, gdyby Anglia 
zagarnąć miała Egipt pod wyłączny swój wpływ. 
Władze -osyjskie rozpoczęły już sondować półno­
cne ramię ^Dunaju i międzynarodowej komisyi du- 
najowej oświadczyły, iż uważają ramię to jako 
należące do państwa rosyjskiego. Wiedeńska Pres- 
se i Nord. deu. Al. Zty. ostrzega Europę przed tym 
nowym zamachem anneksyjnyin Rosyi.

W Petersburgu opowiadają o n i h i l  i s t y ­
c z n e j  p r o k l a m a c y i ,  która donosi o zamie­
rzonej podróży cara do Moskwy i zapewnia te­
goż. że może bezpiecznie podróżować, ponieważ 
oznaczony i przyrzeczony termin czekania na 
zwrot absolutyzmu nie upłynął jeszcze.

Wiadomość, iż dwór zamierza powołać z Kry­
mu w. ks. Konstantego Nikołąjewicza na stano­
wisko prezesa rady państwa, dawniej przez nie­
go zajmowane, jest nieprawdziwą. Wie!, ks. Mi­
chał, dzisiejszy prezes rady państwa, nie ma by­
najmniej zamiaru ustąpić z tego urzędu. Nie wy­
jeżdża on także do Krymu w celu zastąpienia 
w. ks. Konstantego, lecz dia odpoczynku na ło­
nie rodziny.

Jołos donosi, że s e r b s k i e  s t r o n n i c t w o  
o p o z y c y j n e  postanowiło z m u s i ć  ks. M i l a ­
n a  do a b d y k a c y i .  W razie oporu zamierza go 
aetronizować i ogłosić następcę tronu króJem u 
Pioczanacza ustanowić rejentem Spodziewają się 
jednak jeszcze, że królowa Natalia spowoduje ks. 
Milana do zmiany polityki na korzyść Rosyi.

W prowincyaeh nadbałtyckich potworzyły się 
b a n d y  c h ł o p s k i  e, które napadają na obywa­
teli wiejskich.

W H e l s i  n g  f or s i e  u w i ę z i o n o  wielu ofice­
rów rosyjskich i urzędników. Ogólne jest zdzi­
wienie, że aresztowań dokonali żandarmi bez in­
terwencji sądów.

Rosyjski oficer J a s z c z u r ó w ,  który brał u- 
dział w organizacyi wscliodnio-rumelijskiej, opo­
wiada z zapałem w jednym z dzienników rosyj- 
SKich o miłości Bułgarów dla ludu rosyjskiego i 
dodaje, żj; w y l ą d o w a n i e  d y w i z y i  r o s y j ­
s k i e j  w B u r g a s  byłoby dostatecznein do skon­
centrowania sił miejscowych w takie., liczbie, że 
zadrżałyby przed nią mury Konstantynopola.
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Dziś wieczorem pierwszy w tej jesieni środowy 
wieczorek muzykalno deklamacyjny w Kole literacko- 
artystycznem.

Uregulowanie parafii św. Szczepana na Pia­
sku. Temi dniami c. k. rząd zawezwał tutejszy ma­
gistrat, aby tenże zarządził wybór pełnomocnika pa­
rafian tejże parafii, któryby imieniem swoich moco­
dawców objawił zdanie tak względem odbywania pa­
rafialnych funkcyj na przyszłość, jak i względem po­
mieszczenia duchowieństwa parafialnego, kościół bo­
wiem ks. Karmelitów na Piasku (w którym dotych­
czas odbywa się nabożeństwo parafialne) jak również 
dom sąsiedni mają być wkrótce oddane Zgromadze­
niu ks. Karmelitów, iiko ich własność. Termin do 
wyboru pełnomocnika wyznaczonym zostanie parafia­
nom św. Szczepana przez magistrat w najbliższym 
czasie.

Z powodu filii ck. urzędu telegraficznego. Kiedy
urząd telegraficznj zapowiedział założenie lilii w Su­
kiennicach, publiczność wiadomość tę przyjęła z pra- 
wdzis ern zadowoleniem Chcąc się bowiem dostać 
na drugie piętro, gdzie się znajduje główne bióro 
telegraficzne, potrzeba mieć wiele czasu do stracenia, 
trzeba być silnym i zdrowym. Cieszyła się więc pu­
bliczność z zapowiedźitsnego dla siebie udogodnieuia, 
ale cieszyła się niedługo, gdyż założona co dopiero 
filia na to tylko ma służyć, aby od stron przyjmo­
wała depesze i w miarę nagromadzenia tekowych, 
wysyła je do głównego bióra przy ulicy Stolarskiej 
dla dalszej ekspedycyi. Naturalnie, że w takim sta­
nie rzeczy cała doniosłość telegrafów, polegająca na 
pośpiechu w doręczeniu adresantowi depeszy — niknie, 
a filia w Sukiennicach rozmija się z potrzebą i ży­
czeniami publi.znośt i.

Czyżby przeprowadzanie drutu telegraficznego do 
Sukiennic było dla skarbu rzec zywiście tak bardzo 
uraążliwem ?

Pani Marya Konopnicka, znakomita poetka i 
powieściopisarka po dwudniowym pobycie w Kra­
kowie wyjechała z powrotem do '<< aiszawy.

Dr. Wład. Ochenkowski, prof. Uniwtrs. w Mun­
ster, znakumity ekonomista, bawi w Krakowie. Cze­
muż nie możemy go zaliczyó między stałych Krako­
wa m.eszkańeów!

0 Pdboieństwto ni* rozpoczęcie roku szkolnego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, które się d. 3 b. m. 
odbyło w kościele śtej Anuy, podaje Czus bardzo 
szczegółowe wiadomości, które jednak we wszystkich 
szczegółach sprostować należy. Według Czasu cały 
prawie skład profesorów Uniwersytetu był przytomny 
nabożeństwu, w rzeczy samej zaledwie piąta część 
ich była obecną (z filozoficznego wydziału pięciu, 
z innych tak samo). Fisze Czas dalej, iż brakło 
w kościele „tyoh , co przew ażn ie  powinni byli dziś 
go zapełnić, t. j uczniów Uniwersytetu", tymczasem 
fakty, tnie dawno już na tej uroczystości tyle mło­
dzieży nie było, jak w roku bieżącym, wiemy to 
z ust profesorów. Nakoniec podaje Czas mylnie na­
zwisko celebranta: nie ks. Bukowski, ale k». Droz- 
dziewicz odprawił to nabożeństwo, jako prof. Uni­
wersytetu.

Dr. L. P a rv i, kandydat adwokacki, wpisany zo­
stał przez sąd krajowy wyższy w Krakowie na li­
stę obrońców w sprawach karnych

Stopień doktora praw otrzymał dnia 3 b. m. 
na Un.wersytecie Jagiellońskim p. Alfred Schlichting, 
rodem z Hermanstadt (w Siedmiogrodzie).

Z  ulicy Długiej dochodzą nas ciągłe utyskiwania 
na burdy nocne i hałasy. Zwłaszcza z soboty na 
niedzielę i z niedzieli na poniedziałek mieszkańcy 
bjJ tlalMifl śę u- (ennaSną bezw nnoeó. Powią­
ż ą .  że organy tk. poliuyi nigdy się w tych stronach 
nfe pusjm ja I słusznie. Mogłyby jeszcze Itąd  wy­
niknąć jakie zatargi...

U trzy m y w a n ie  trzo d y  chlewnej w mieście naj­
ostrzej jest wzbronio*te przez magistrat, staje się bo­
wiem przyczyną zabójczych wyziewów i zanieczy- 
caczenia powietrzu w dalekim promieniu naokoło. 
Zapowiedzianym było przed, wielu laty i ponaw ia- 
nu i odłoszenie, że „nad przestrzeganiem tego prze­
pisu będzie czuwać komisarz dzielnicy wra z leka- 
rwjn miejski*" A gfij je&wk rzeczywiście przepis 
ten z caią surowością i ścisłością nie był wykony­
wany. Istnieje tego jednak na ni (który oh przedmiej­
skich ulicach gwałtowna potrzeba. Znalazłyby się 
dom?, w których po ośm sztuk i więcej nieroga­
cizny bywa naraz utrzymywanych bez żaanego pra­
wie nawet dozoru i porządku w tym względzie, aby 
te stworzenia odorem swoim mniej się dawały w- 
znaki okolicznym mieszkańcom. Mamy nadzieję, że 
przepis, który dotąd istniał prawie tylko na papie­
rze, obecny p. prezydent w życie wprowadzić nie 
zaniedba.

Nieproszone wizyty. Jak jedwabnik do morwo­
wego liścia, tak pewien młodzieniec „zadający szy­
ku" przyczepił się do mieszkania notaryusza p. Gr. 
i zapomocą umyślnie dorobionego klucza wybrał mu 
z kasy różnemi czasy znaczuą sumę pieniędzy. Dal­
szym wizytom przeszkodziła interweneya policyi.

Loterya jarosławska. Komitet odrestaurowania 
kościoła N. M. Panny rozsyłając losy na loteryę 
fantową, w celu pomycia kosztów tej restauracyi u- 
rządzoną, zapewnił, iz wykaz wygranych w 8 dni 
pu ciągnieniu rozesłanym zostanie.

Ciągnienie odbyło się d. 9 września — a wyka­
zu jak nie ma, tak nie ma. Z tego powodu otrzymu­
jemy listy, wyrażające obawę, aby nie nadszedł ter­
min, w którym tauty przepadają, zanim o wygranej 
dowiedzieć się będzie można.

Znaczniejsze szkody pożarowe, jakie w mie­
siącu wrześniu tutejsze 1 owarzystwo wzaj. ubezpie­
czeń nawiedziły, uregulowane zostały z następują­
cym rezultatem: miasto Rozwadów złr 11,200, Bo­
browniki złr 7.600, Milno złr- 9.500, Stawczany 
złr. 19.400. Siedliska źłr. 7,200

LwoW, 3 października. Na wczorajszem posie­
dzeniu R a d y  m i e j s k i e j  p.  Jaegcrmann wystąpił 
z kilkoma interpelacyami, z których najważniejszą 
telegraficznie wam skomunikowałem. Przewodniczący 
wiceprezydent Dąbrowski przyrzekł nadto, że żąda­
niu, aby reskrypt Wydziału krajowego na meinoryał 
Rady miejskiej, jak i odpowiedź magistratu odczy­
tane były na następnem posiedzeniu, stanie się za­
dość. Następnie uchwalono wniosek zaprowadzenia 
we Lwowie opłat od przedstawień scenicznych, kon­
certów itp. zabaw publicznych, w celu wzmocnienia 
fuli dusz u dla ubogich miejscowych, jak to ma miej­
sce i po innych miastach.

Obraz Pawła M e r n  a r t a .  przedstawiający sce­
nę z j otopu, nabyła hf. Mierowa za cenę 40uu złr.

Wczoraj zmarła tu żona dyrektora kolei Karola 
Ludwika śp. A n n a  Ś l a d k o w s k a ,  osoba w sze­

rokich kołach dla swoich osobistych przymiotów 
bardzo łubiana.

Wiadomość podana przez was z dzienników lwow­
skich o śmierci Barana, jest nieprawdziwą dotych­
czas.

Curiosum. Jako środka rozbicia naszej narodowej 
jedności, nieraz próbowali już Niemcy wycawniotw 
ludowych w narzeczach przesiąkłych germanizinami. 
Ostatni zeszyt Przewodnika Bibliograficznego dia 
Wład. Wisłockiego podaje tytuły trzech tegorocz­
nych publikacyj tego kalibru, wydanych w „Katto- 
witz“ u Gr. Sziwinny. Pierwsza z nich jest wyda­
niem drugiem i kosztuje tak jak trzecie- 30, druga 
20 fenigów. Są to tłómaczenia ballad Schillera. Oto 
ich tytuły:

— Ten „Burgsehaft" od Schillera iibcrsetzowoł, 
nieco tez z uberseizungu nieboscycka księża pana 
fararza Kohlera ukrodł dr. Haase w Szczecinie.

— Ten „Ritter Toggenburg" strasnie smutnoł 
bojka od Schillera tak na spas iibersetzowanoł przez 
dra Haase.

— Ten Gang na zelazny młotek od Schillera, 
zaś taki spasowity iibersetzunek przez dra Haase.

LitwOS Sienkiewicz napisał nowellę p. t. „Z pu­
szczy białowiejskiej."

Berek, żyd zapieczętowany, zDana fraszka sce- 
niczua Aleksandra Ładnowskiego wyszła w Moskwie, 
w tłóinaczeuiu rosyjskiem, Jokonauem przez Hal­
lera.

Wzorowy małżonek. Korespondent Płocki opo­
wiada fakt, za którego prawdziwość zaręcza. Żonę 
pewnego włościanina w okolicy Sierpca okrótnie bo­
lał ząb wypróchniały. Poradzono się dentysty, ten 
radził, aby wyrwać z^b, gospodyni jednak nie miała 
odwagi, aby się na to zdecydować. Nazajutrz ból 
się powiększył, jej jednak nie przybyło odwagi do 
poddania się operacyi Przez cały dzień poczciwy 
małżonek nakłaniał ją do tego, a w końcu, gdy na­
mowy nie pomogły, kazał sobie samemu w jej obe­
cności wyrwać ząb najzdrowszy w świecie, aby ją 
przekonać, że to nie bardzo boli. Dentysta wyrwał 
mu zęba, a chłop ani pisnął. To poskutkowało i za 
wzorem swego męża baba spróchniały ząb pozwo­
liła sobie wyrwnć.

W Biarritz. Lista bawiących obecnie w Biarritz 
gości zawie następujące nazwiska polskie: ks. Ra­
dziwiłł z małżonką, urodzoną Blanc, margrabia Zy­
gmunt Wielopolski z małżonką; lir. Marya Monte- 
bello, ur. ks- LuhoinirsLa; hr. Olizarowa; hr. Poto­
cki; hr. Sołtykowa ur. Starzeńska; lir. Roguet ur. 
Lemańska; hr. Lesser z żoną, z domu hr. Krasicką; 
hr. Pusłowska; hr. HenrykjTyszkiewicz, hr. Antoni 
Wodzicki z żoną, ur Żurowską; hr. Stanisław Ba- 
deni z żoną z domu hr. Mierówną.

Do Krukowskiego Tow. oświaty ludowej za­
pisały się na członków Towarzystwa, na ręce se­
kretarza i za pośrednictwem delegata Towarzystwa, 
adjunkta sądowego w Wieliczce, Maryana Mydły, 
następujące osoby z Wieliczki:
Hasman Edwarrt dozorca salin z wkf. kwart. 25 cnt. Ha­
merski Jan sekwestrator z wkł r. 1 złr. Tarszel Marya 
naucz. Kuntzówim M. nauoz. Kowalozyk J. naucz., Kuezera J. 
kapelmistrz muzyki salin, klein Frarc. kupiec, Karaś Jan 
obywatel Kurzweil Bernard, Kozubski Henryk kasyer 
miejski Kuezkiewiez Emil urzędnik saliu z wkł, mies. po 
10 cnt Kozłowski urzędnik skarbowy z wkł kw. 30 cnt. 
Koch Wilhelm burmistrz Wieliczki z wkł kw. 75 cn. K. 
Hoża i K. Marya z wkł. r. po 1 zł. Kopf Henryk obywa­
tel z wkł. kwart. 1 złr. Kędzierski Józef nadinspektor 
z wkł. r. 1 złr. 20 ent, Kolb Ludwik z wkł. r. 2 złr. Lan- 
gier Emil inżyniei salin i Łempicki Ludwik rządca dóbr 
Sledziejowio z wkł. r. po 1 złr. 20 ot. Mazu.kiewicz Ant. 
obywatel Muller Aleks nrzęd. «alin i Meuszykowna Teresa 
nauczycielka z wkł mies. po 10 ont. Miętuszewska Aniela 
wł. dóbi z wkł mies po 20 ont. ęD. o. n.)

T E A T R .
(„Stryj przyjechał" kom. w 1 akcie Wład. hr: Ko­
zi' brodakiego i „Grube ryby" kom. w 3 aktach Mi­

chała Bałuckiego.)

Najlepsza może po „Zawierusze" jednoaktówka Ko- 
ziebrodzkiego i jedna z najlepszych komedyj Bału­
ckiego, to prawdziwa biesiada. Ktoś powiedział, że 
prawnuk p Kożmiana (gdyby p. Koźmian miał pra- 
wuuka, a ten prawnuk był dyrektorem teatru) bę­
dzie mógł liczyć na pełną salę w dniu, w którym 
publiczność wyczyta zapowiedziane te dwie sztuki na 
afiszu. Nie będziemy rozstrzygać czy to prawda, bo
0 tern rozstrzygać może tylko c z a s — ale nie Czas 
pana Kożmiana, lecz prawdziwy ezas. IV każdym 
razie proroctwo to, tyygłoszone przy wychodzeniu 
z teatru, świadczy, że ów prorok (niech nam wyba- 
ezJ, że go tak nazywamy), wybornie się ubawił.
1 nie dziw, że się ubawił, bo trzebaby być mizan­
tropem większym od „Wistowskiego", hipohondry- 
kiem bardziej schorzałym od „Pagatowicza", aby się 
wczoraj nic ubawić.

„Grube ryby" odegrano prawie koncertowo. Tru­
dno wyobrazić sobie lepszych przedstawicieli stworzo­
nych przez p. Bałuckiego wyboruych typów jak p. 
\V o j d a ł  o w i c z (p, Onufry), p. F e l i k s i e w i c z  
(Pagatowicz), p. S 2 y m a ń s k i (Wistowski), p. S t ę- 
p o w s k i (Fihp)- Nie wiemy prawie, kornuby przy­
znać pierwszeństwo, jużci chyba p. Feliksiewiezowi, 
policzywszy na kaib jego zasług rolę Grzywaczka, 
w pierwszej sztuce, która także do najlepszych jego 
kreaeyj należy. Inui artyści koncertu nie psuli, o ka­
żdym jednak, prócz wyrazów uznania, możemy coś 
więcej powiedzieć. 0 wyżej wspomnionych nic wię­
cej. A więc najpierw o rolach męskich: są to role 
drugorzędne, ale od ich należytego wystudyowania 
i wycieniowania także niemało zależy. Od p. Z u p a ­
ł o wi  c z a  wymagalibyśmy więcej życia i więcej tej 
brzmiącej falowaniem uczucia giętkości głosu, której 
utrzymanie w należytej miarze jest warunkiem nie­
zbędnym dla scenicznego kochanka. P. W e r n e r  
miewa zwykle role rubasznych hreczkosiejów. Jego 
kr°aeye zbyt są zawsze do siebie podobne, winą to 
może w części autorów, w części jednak artysty. 
Rubaszność jego przypomina zwykle jeden tylko jej 
rodzaj: rubaszność ekonomską

Panna P y s z n i k . tak jak pojęła rolę Heleny, 
grała ją bez błędu, ale nie zdaje nam się , aby ją 
należycie pojęła. Młoda pensyoDarka, której jedynem 
marzeniem jest jedwabna suknia, która dla uprosze­
nia od ojca liczygrosza tego upragnionego skarnu 
takie czyni zabiegi i rzewnie płacze, gdy ją te za­
wodzą, o wiele powinna być dziecinniejszą i naiwniej­
szą od 8 w ej koleżanki, marzącej o swoim Henryku. 
Tu rzecz się miała odwrotnie. Helena panny Pysznik 
była miluebuą postacią naiwnej dziewczynki, nieco 
sentymentalnej i melancholicznej. Zdaje nam się , że 
nie taką ją chciał mieć autor. Dawało się to uczuć 
tern silniej, iż panna K a ł u ż y ń s k a  w oddaniu roli 
Wandy, w przeciwną może cokolwiek wpadła osta­
teczność: była naiwną, trzpiotowatą, wesolutką pra­

wie aż do przesady, jakby wszelkie nader bogate za 
soby talentu swego do ról tego rodzaju jednego wie­
czoru jak sznurek perełek rozsypać chciała przed 
publicznością; było tych wszystkich czarodziejstw 
tak wiele, że zabrakło tła, na któremby się rysowa­
ły. Może jednak sądzimy ją niesprawiedliwie, bo ma­
my do niej żal wielk.... Mamy do niej żal, że stara 
się zatrzeć w naszej pamięci wspomnienia niezrówna­
nego wdzięku, jaki umiała nadać tej roli jej poprze­
dniczka panna Stachowiczówna. Obawiamy się , że 
może jej się to powiedzie. Dotąd nie udał się jej 
jeszcze ten zamach.

Żalu takiego nie mamy i mieć nie będziemy do 
panny W o j n o w s k i e j ,  którą podziwiamy jako 
Marcinową w „Kawalerze Marcowym" i Łechcińską 
w „Rozbitkach" itd., ale która nieodżałowanej pani 
Wolskiej jako Ciaputkiewiczowa, albo jako paui Jo- 
wialska, nigdy, przenigdy zastąpić nie zdoła. Bez 
błędu była jej gra — ale i bez wdzięku. Miłą, 
sympatyczną staruszką ona być nie potrafi.

Panna Z i e l e z i ń s k a  w pierwszej sztuce zupeł­
nie poprawnie odegrała rolę paui Urszuli i miała 
chwile bardzo szczęśliwe. Winszujemy jej postępu. 
P. S o b i e s ł a w  należał zawsze do najsympaty­
czniejszych artystów. Błędem jego kardynalnym było, 
że wszystkie role odegrywał na jedną modłę i zawsze 
pozostawał sobą. Nie brak zdoluości temu winien, 
lecz nienależyte tych ról przesmdyowanie. Zdaje nam 
się, że z tej wady się wyleczył. Cieszymy się tern 
szczerze i pilnie będziemy na to zwracać uwagę. 
Panua C z e c h o w s k a  była wcale dobrą subretką. 
P. W e r n e r  był rubasznym, zanadto może rubasz 
nym, maska była za stara i musiała nasuwać każde­
mu myśl. że p. Urszula j “dynie dla jego dwóch wio 
sek rękę mu swoją tak skwapliwie oddaje. Skutkiem 
t°go wdówka stawała się postacią nietylko niesympa­
tyczną, ale prawie wstrętną. Świadczymy się wszy- 
stkiemi bogami Olimpu, że panua Zielezińska tómu 
nie winna.

(P)

Repertoar teatralny.
C z v£a r t e k 5 paźdz.: „Lokaturowie pana Blon- 

deau", kom. w 5 aktach z francuskiego, po raz 
drugi.

M o i o S t i  literaetłe i artjstyczie.
Dr. W. Kętrzyński: „O ludności polskiej w Pru-

siech niegdyś krzyżackich."
Jako zeszyt VII i V ni Biblioteki Ossolińskich wy­

dał znany badacz dziejów dawnych Prus dr. W. 
Kętrzyński dzieło p. t. „O ludności polskiej w Pru- 
siech niegdyś krzyżackich-“ W nowej tej pracy o- 
partej na świeżych badaniach, a zwłaszcza na źró­
dłach nieznanych dawniej autorowi, a znajdujących 
się w tąjnein archiwum królewieckiem, w niektórych 
punktach odstąpił dr. Kętrzyński od dawniejszego 
swego poglądu na stosunki pierwotne Prus. Do 
rzędu tych nowych poglądów i zdobyczy naukowych 
należy to przekonanie, jakiego autor ze studyów 
swoich w Królewcu nabrał, że ludn<>ść polska Prus 
wschodmoh , również jak tamtejsza ludność niemie­
cka , nie jest tubylcza, lecz że Mazowsze pruskie 
zostało skolonizowane przez Polaków. Wbrew także 
przyjętym opiniom i twierdzeniom innych historyków, 
bierze autor w obronę zakon krzyżacki i utrzymuje, 
że on ani nie był krzewicielem niemieckości na zie­
miach pruskich, bo je kolonizował tan dobrze Pola­
kami i Litwinami jak Niemcami, ani też, że Krzy­
żacy nie byli zapamiętałymi tyranami i gnębicielanr 
żywiołu polskiego, a jeśli w czasach swego upadku 
i demoralizacyi dokuczali poddanym, to bez różnicy 
Niemcom i Polakom. To, co z tego względu dzi­
siejsi Niemcy mówią na pochwałę Krzyżaków, na­
leży się nie zakonowi, ale królom pruskim oui do­
piero zrobili z Prus wschodnich kraj niemiecki, ja­
kim jest dzisi j.

Stary Grzegorz — napisał J ó z e f  Ho p  o as. 
J ’raea ta odznaczona pierwszą nagrodą w kwocie 
150 złr. na poóspawie konkursu rozpisanego przez 
Komitet wydawnictwa w r. 1882. Komitet wyda­
wnictwa dziełek ludowych od grudma zeszłego roku 
wydaje we Lwowe co miesiąc po jednej książeczce 
dla l udu; podnosiliśmy w szpaltach naszego pisma 
niemałą wartość tych prac podpisanych najczęściej 
nazwiskami p. Zbrożka i Pieniążka, i nader niską 
ich cenę. Komitet, nie poprzestając na tak poży­
tecznej pracy, rozpisał nadto konkurs na dziełko dla 
ludu. przeznaczając na nagrodę 150 złr. Powieść 
p. Hopcasa z Krakowa, którą mamy przed sobą, 
została uwieńczoną; kilka innych prac polecono do 
druku. A więc komitet nietylko przynosi ludowi na­
szemu zdrowy pokarm, przyczynia się on także do 
wykształcenia lub wydobycia z ukrycia pracowników 
na tej niwie,

„Stary Grzegórz" to opowiadanie z życia ludu, 
w które autor wplótł bardzo zręcznie wiadomości 
o kasach oszczędności, Towarzystwach zaliczkowych, 
bankach, czytelniach, ubezpieczeniach od ognia, 
przemyśle domowym, emigracyi do Ameryki, Rusi­
nach chełmskich i knowaniach moskalofilskich , je- 
dnein słowem o wszystkiem, co w tej chwili dla 
ludu ważne i potrzebne. Nauk moralnych, poczci­
wych niemało po niej rozsiał, a całość owiał du­
chem głębokiej wiary,

Znajomość ludu. język przystępny, barwny, swoj­
ski, a niemniej poprawny, wiele prostoty i wdzięku 
w opowiadaniu, miara zachowana w ustępach nau­
czających , pojęcie trafne potrzeb i stosunków, oto 
liczne i niemałe zalety tego dziełka, które w każdej 
szkole wiejskiej znajdowaćby się powinno.

Gdyby plam na słońcu szukać przyszło, ośmieli­
libyśmy się zrobić uwagę, że Grzegorz jest zbyt dosko­
nały, a wszystko mn idzie zbyt doorze i łatwo. 
Kmieć gotów powiedzieć alDO, że takich Grzegorzów 
nie ma na świecie albo, że on takim być nie po­
trafi , i mógłby pierwszą przeciwnością się zniechę­
cić. Należałoby mu może mniej idealne podawać 
wzory do naśladowania. Może też trochę niebezpiecz 
nie stawić mu . wciąż przed oczy, .jak w tej ksią­
żeczce, wstrętne postacie żydów występnych. Wszak 
nie wszyscy żydzi są tacy, i nie idzie o obudzenie 
niechęci do nich, ale o ustrzeżenie ludu od lichwia­
rzy i mataczy, pod jakąby nie wystąpili postacią. 
To osiągniemy oświecając, rozwijając myśl czytelni­
ków i pouczając ich zasad gospodarstwa społeczne­
go. Budzenie nienawiści u ludu zawsze niebezpieczne.

Cena 25 centów, bo tomik ten 11 arkuszy druku 
zawiera i przedstawia trzymiesięczne wydanie: na 
lipiec, sierpień i wrzesień.

D zia ł ekonomiczny.

Lwów, 2 października. K o m i s y a  k o l e j o w a  
l w o w s k i e j  I z b y  h a n d l o we j ,  która się miała 
zastanowić nad wnioskiem p. Sokola, aby udać się 
do Sejmu o wezwanie rządu, aby prawa koncesyj­
nego na koleje nie można cedować, nie obradowała 
nad tym wnioskiem , ponieważ p. Sokal cofnął go 
w obce wyjaśnionego faktu, że takie prawo nie 
istnieje, p iiieważ ministerstwo w każdym wypadku 
uniew-i/.nia poprzednią koncesyę, jeżeli koncesyona- 
ryn-z u--fę;>ii|.\ a nadaje ją drugiemu starającemu się.

Wiedeń, 3 paździoru. Na dzisiejszy targ nierogaci­
zny przypędzono 3.939 sztuk, a mianowicie 965 cięż­
kich, 1220 średnich bakunów i 1754 warchlaków.

Płacono za ciężkie bakuny od 52 — 54 złr., za 
śn dni towar od 43 — 51 złr., za warchlaki od 
36 — 46 złr. za 100 kilo żywej wagi bez poda­
tku. (A Krzysztofowicz i Sp. Cafe Stierbóck),

Wiedeń, 3 października.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 957  — 960, gotowa 

9.75 —10.60, na jesień 9-37 — 940. O w i e s  na wiosnę 
6-60 — 6-62. O w i ( s na jesień 6 35 — 6*38. O w i e s  
handlowy 610  — 6-20. Z y t o  węgierskie 7'■5 — V85 
Z y t o  na wiosnę 1883 7-45—7-48. Z y t o  na jesień 7-20 
—7-25. K u k u r u d z a  na sierpień wrzesień 8 2 0 —830 
gotowa 8-70—8 80.

Spirytus 31-25—3150/
Nafta 23-50-23-75.

Ostatnie wiadomości.,
Journal de Si. Petersbourg polemizując w spra­

wie memoryału Pobiedonoscewa, nazywa niedo­
rzecznym znany artykuł Neue Tagblatt zarzuca­
jący, że ober-prokuror świętego synodu listem 
swym wyrządził obelgę sprawiedliwości austrya- 
ckiej (powiedzmy raczej polskiej dodaje Jour. St. 
Peterśb.) i wyprowadzający wniosek, że sprawie­
dliwości tej ubliżyli pp. Kalnoky i Wolkenstein. 
Przy tej sposobności organ ambasady niemieckiej 
Peterśb. Ztg  uroczyście zapewnia, że wszelkie po­
głoski o głoszonem oziębnięciu stosunków mię­
dzy Rosyą ? Austryą są czystym wymysłem. Sto­
sunki między dwoma państwami są najDrzyja- 
źniejsze.

Nowosti donoszą, że na drogach żelaznych 
w Król. Polskiem zamierza rząd wprowadzić pe­
wne reformy. Przy zarządach kolejowych mają 
być zniesione wydziały handlowe, a zaprowadzo­
ne wydziały statystyczne. Kontrola zostanie upro­
szczoną.

Rosyjskie ministerstwo skarbu postanowiło utrzy­
mać w swej sile obowiązujący przepis o ocleniu 
worków zbożowych, powracających do Rosyi z za­
granicy. Tymczasowo odroczono jednak wykona­
nie tego przepisu do wiosny, ze względu na za­
stój handlu wywozowego zbożem.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

misyi i pierwszą poprawkę Michałowskiego. Od­
czytano w końcu wniosek Polanowskiego wzglę­
dem utworzenia dwóch kanonij ruskich we Lwo­
wie i wniosek Grossa o właściwcm opodatkowa­
niu przemysłu gorzelnianego. Następne posiedze­
nie jutro.

Z Sejmu.
Lwów 4 paźd. Posiedzenie siedemnaste Sejmu 

galiey,skiego. Z powodu imienin Cesarza, Sejm 
upoważnił marszałka do złożenia hołdu uszano­
wania i życzeń Monarsze, wydając trzykrotny o- 
krzyk. Na wniosek ks. Buchwalda -dano trzyna­
stu pogorzelcom w Ruskiej wsi w powiecie brzo­
zowskim 200 złr. Wniosek Bielińskiego wzglśdem 
wyjednania ustawy ułatwiającej przeprowadzenie 
konwersyi pożyczea, przekazano komisyi piawni- 
czej z polecenirm zdania sprawy w tym tygo­
dniu. Wniosek Merunowicza o kontroję nad dro­
biazgów ą sprzedażą soli przekazano komisyi kul­
tury. M a\ przedłożył sprawozdanie komisyi kola- 
jowej z wnjoskiem wzywającem rząd aby o ile to 
możliwe zarzadjił zmianę trasy kolei transwersal­
nej Zagórze-Stróże na trasę Zagórzany-Gorlice 
doliną rzeki Ropy do Grybowa, a względnie aby 
układając taryfę dla transwersalnej kolei poczy­
nił wszelkie koncesye i ulgi dla wywozu i przy­
wozu produktów naftowych, narzędzi i materya- 
łów.

Jan Stadnicki sprzeciwia się wnioskowi powyż­
szemu, uważając tę sprawę tak lokalną za roz­
strzygniętą już przez Radę państwa wnusi przej­
ście do porządku. Badeni wyjaśnia, że jako de- 
legat Wydziału przy rewizyi trasy oświadczył się. 
że trasf Zagórzany, Gorlice, Grybów korzystniej­
sza dla kraju; w namiestnictwie zaś i  komisyi 
namiestniczej uchwalono tę sprawę uważać za 
otwartą jeszcze. Chrzanowski m niem a, że kwe- 
stya już rozsti zzgnięta w Radzie państwa, przeto 
Sejm daremnie nią się zajmuje. Zabiera głos p 
Fedorowicz popiera usilnie wniosek komisyi. Tra­
sa Zagórzany, Stróże nie jest jeszcze stanowczo 
zadecydowaną. Dawniej gdy chodziło o kwestyę 
finansową można Dyło mniemać, że chodzi rzą­
dowi o linie krótszą; dziś odpadły względy, rząd 
zabił przemysł naftowy, taryfa cłowa podatkiem 
konsumcyjnym niechzeż przynajmniej ułatwi ko- 
munikacye z ropodajną okolicą.

Grocholski wyjaśnia zabiegi Koła polskiego 
w tej sprawie; d r a  razy był w deputaayi u mi­
nistra handlu, który nigdy nie pornszał nigdy 
kwestyi oszezędnuści lecz przemawiał za trasą 
Zagórzany-Stróże. dla tego bo na trasie Zagórza- 
ny-Grybów ma być teren usuwalny. Gdy mu 
następnie wykazano, że takiego terenu nie ma 
odpowiedział minister że każe zbadać sprawę je- 
żrli można włoży na przedsiębiorstwo obowiązek 
buzowania na Gorlice. Faktem jest, że nałożył 
obowiązek budowania odnogi do Gorlic. Izba 
przyjęła wniosek komisyi. Długa toczyfa się dy- 
skusya nad wnioskiem komisyi kultury względęm 
szkół rolniczych dnhlańskich Komisya mię­
dzy innnmi wnosi bupowę gmachu szkol­
nego pod warunkiem, że rząd [pokryje poło­
wę kosztów budowy. Antoniewicz chce spra­
wę odesłać do Wydziału krajowego, celem le­
pszego obliczenia kosztów. Józef Michałowski 
wnosi poprawaę. aby rozmiary budynków były 
zastosowane do pogrzeb szkoły i aby plany dać 
do zbadani? specyalnej komisyi. Przemawiali nad- 
tc Wereszczyński i Ludwia Wodzicki jako gene­
ralny mówca za komisyę, Abrahamowicz i Jan 
Popiel przeciw; ostatecznie przyjęto wmoski ko-

Lwów, 4 października. Wydział krajowy wy­
przedzając uchwałę Sejmu względem wniosku 
komisyi budżetowej w sprawie szpitalnej (obacz 
dzisiejszą korespondencyę lwowską) ma dziś wy­
dać rozporządzenie po myśli wniosku komisyi.

Lwów, 4 października. Minister Ziemiałkowsk. 
odpowiedział deputacyi Rady miejskiej, ze rząd 
najmocniej popiera budowę kolei Lwów-Żółkiew- 
Rawa. Jednakowoż Sejm i gmina lwowska mu­
szą również przyczynić się do budowy kolei. 
Z powodu tej odpowiedzi zwołał wiceburmistrz 
DaProwski na dziś posiedzenie Rady miejskiej.

Wiedeń, 4 października. Kolej Karola Ludwika 
finansuje za pośrednictwem Zakładu kredytowego 
akcye kolei jarosławsko-sokalskiej.

Buda-Peszt, 4 października. W  Tirnowie (ko­
mitat temeszwarski) i Feher-Egyhaza (komitat 
koszycki) wybuchły zaburzenia an ;yżydowskie. 
W •■ozruchaeh bierze udział około 500 ludzi.

Freszburg, 4go października. Stwierdzono, że 
rozruchy antisemickie podniecane były pieniędz­
mi zagranicznych socyalisiów. Szkody zrządzone 
w samem mieście obliczają na około 10,000 złr. 
W okolicy muszą być większe, bo pojedyncze ra­
bunki trwają dotąd.

LinC, 4 październita. Towarzystwo gospodarcze 
gorąco popiera nowy regulamin dla targowicy 
wiedeńskiej.

Berlin, 4 paźd. Gazeta Kotońska nazywa po­
daną przez siebie depeszę, jakoby Gambatta przy­
gotowywał już swoje ministeryum, nieprawdopo­
dobną.

Paryż, 4 października. Doniesienie Figara  o 
tajemniczym strzale, którym miano nastraszyć 
papieża, nie jest niczem uzasadnione.

Paryż, 4 pażd. Z wieży kościoła Notre-Dame 
zrzuciła się kobieta; ciało jej spadło na kraty, po­
łowa tam zawisła a druga połowa spadła na zie­
mię.

Rzym, 4 października. Papież ofiarował 15,000 
franków na nawiedzonych powodzią. Papież 
ukonstytuował sąd prałatów dla spraw cywil­
nych, składający się z trzech instancyj.

fTelegr. z  biura korespondencyjnego).

Wieutiń, 4 października. W . Ztng. ogłasza: Ce­
sarz zamianował przy gr. kat. katedrze w Prze­
myślu kustosza Lated. ks. J u z y c z y ń s k i e g o  
dziekanem katedr., członka kapit. ks. K u r  d ą ­
s i e  w i c z a  kustoszem katedralnym, kanonika II- 
nickiego członkiem kapituły, zaś dziekan?, Ku j -  
l o w s k i e g o  i radcę konsysio^yalnego M a t ­
k o w s k i e g o  kanonikami.

Preszburg, 4 pażdeiernika. Minister Tisz? wy­
dał reskrypt, którym ustanawia w komitacie presz- 
burskim na przeciąg jednego miesiąca sądy dora­
źne i miar uje nadżupana Esterhazego nadzwyczai- 
nym komusarzkrn rządowym na cały komitat 
preszbursk:

Tryest, 4 października. Doniesienie niektórych 
wiedeńskich dzienników, że py_otechnik Ottino 
został' uwięziony, opartem było na fałszywych po­
głoskach. Przeciw Ottino wytoczono tylko śledz­
two z powodu zaniedbania ostrożności, która siała 
się przyczyną eksplozyi moździerza

Londyn, 4 października. Gladstone powrócił 
wczorąi z Hayarden. Na dworcu koiei żelaznej 
wręczono mu adres. Odpowiadając nań Gladstone 
podnosi? trzymanie się wojska egipskiego w Egip­
cie, które kraj uwolniło od tyianii żołdactwa, 
pod któn. żaden k-aj nie może się rozwijać. 
Gladstone ma naazieję, żc Egipt wnet wróci do 
powodzenia i dobrooytu.

Pete-sburg, 4 paźd. Prawitclst. Wiest. ogła­
sza ukaz carski, mocą którego skazani na śmierć 
przestępcy polityczni Nahorny i Jewseiew, zosta­
ją ułaskawieni na katorżnt roboty na czas nieo­
graniczony. Dwóm innvm politycznym przestęp­
com ODniżono czas trwania katorgi.

Konstantynopol, 4 października. Nieporozumie­
nie w sprawie robotników najętych przeź amba­
sadę angielską, załatwionem zostało w duchu 
przedłożonego przez portę kompromisu.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

W i e d e f  d. 4 pażdziern. 1882
DiiMejtM Z drnit po>
g. 8 m. fO przedniego

Rsinta papierowa austr..................... 76-75 7C.75
„ br ibrna „ . . . . 77-25 77-35
„ rfota „ . . . . 95-70 95-35

6°/o „ ...................... 119-20 119 25
Losy z r. 1860 .................................
Akeye Banku Austro-węgierskiego. 8 2 8 -- 825—

„ kredytowe . . . . . . 316-— 817-—
Londyn...................... 119-20 119-15
D u k a t ........................... f-65 5-65
Napoleondor . . . 945 9‘44
Lombardy . . 143-80 143-60
Losy z r. I » e 4 ..................... 170-25 170—
Akcye Karoia Ludwika . . . . 317-50 318—

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 17225 172-25
„ Weg.-półn.-wschodnie . . 164-25 164-50
„ Anglo Banku , . . . . 126-90 127-50

5% Obligacye Indemn. gal . . . 99-70 99-70
Losy premiowe węg.......................... 117-— 117—
Akeye Koszyoko-Bogum................... l t 8 - 148.80

„ Północno zaefcodm« . . . 214-7f 215.75
6% Listy h ipo teczne...................... 101-90 10)-90
M a r k a ..................... ........................... 58-25 53-25
Ruole p a p ie r o w e ........................... 118— 118-—
4°/0 Renta złota węg......................... 87-50 87-65
5®/„ Austr. Renta nap. nowa . . 92-75 92-80
Akeye Siedmiogrodzkie . . . 164-25 164-25

B e r l in  d. 4 pażdzier. 1882.

W i e d e ń ........................... ..... 17140
Banknotr . . . . 171-50
W arszaw a........................................... 502.70
Ruble . . . .  ..................... 2 0 3 -
5°/0 Listy zast. kró'. polsk. . . I 62-45
4 0/0 „ Likwidacyjne . . . . 54-86
Akeye Karola Ludwika . . . . 137—

„ k re d y to w e ...........................
Usposobienie giełdy lepsze.

537—

W ydawca: D r .  Adam  A snyh. 
Odpowiedzialny R edaktor: 

D r*. T a d e u s z  M u to w s J c i ,
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Mężczyzna
w starszym wieku, trudniący się dwadzieścia lat 
gospodarstwem wiejskiem w iralicyi. poszukuje 
w razie potrzeby za odpowiednia kaueyą posady 
lub odpowieduiego zajęcia w Krakowie. Porożu- 
mieuie pod literami „Z. Z. Z “ poste restante 

S  d ó w. 700 2 3

W  H a n d lu  W in  i  K o r z e n i

i i .  Z a c z y ń s k i e g o
W KRAKOWIE 

z n a j d z i e  m i e j s c e  z a r a z

p r a k t y k a n t .
720 1 2

O w

Znsmt Wasilkowski
A S F A L C I A R Z

były agent Warszawskiego Przed­
siębiorstwa Asfaltowego

wykuuywa wszelkie roboty w za­
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 

merni asfaltami: 
W ŁO S K IM  i LIM M ER 0W SK IM .

Adres:
Z. Wasilkowski w Krakowie 
ul ś. Jana —  Drukarnia Związkowa.

«
091 2 4

W M W M W M > M » a n < W »

PO C IĄ G  do P IJ A Ń S T W A
może by ' wyleczonym za wiedzą lub bez 
wiedzy pijaka zapomocą w niezliczo­
nych wypadkach u z n a n e g o  środka

A N T IM E T T IS T IK O N
(E lik s ir  p r z e c iw  p o c ią g o w i do p ija ń s tw a ) .
Użycie go sprawia obrzydzenie 
i w s t r ę t  przeciw zbytniemu 
napijaniu się spiritusów, na­
prawia apetyt i przywraca 
go tym sposobem nieszczę­
śliwej rodzinie i swemu 
powołaniu. — Szczegóły 

w opisie użycia.
Cena 

f l a s z k i  
z przepisem nżycia 

1 zł. 50 et. Prawdziwe 
do nabycia za zal. poci t. 

tylko w Aptece Zur Ingari- 
schen Krone w ko smarku. G. Węgry.

Farby Olejne Tarta
do malowania drzwi, okien, podłóg, 
sprzętów domowych, ogrodowych, 
itp., zupełnie gotow !, 1 O H O S T  
dobrze schnący, L A K I E K Y  na 
posadzkę, meble, obrazy, pojazdy, 
P K O k Z l i K  B H O Y Z O W Y , 
tudzież rożnego rodzaju penzle 
i szczotki, poleca i prosi o za­

mówienia H A Y U E L

J .  Sclwitter i  Sp- w Rzeszowie
(427 10 Pm

Do salonu mód paryskich, ul. Wiślna Nr. 9, nadszedł świeży transport

l a p e t a j  jesiennych, koronek, piór, kwiatów, oraz materyaiówiia s t o  j w i i i e .
P r o e o o  i i i u  s u k i e n  w y k o n y w a  z a m ó w i e n i a  j a k  n a j s p i e s z n i e j .

Ó 0 l i l . i : M i : \ T Y \ l  (  I I O J E C K i .

JT ER Y A  TRYESTYNSKA

T B Y E S T Y t t i  LOTEBYA WYSTAWOWA.
I. Główna Wygrana sjs 50.000 fl.

2. Głów na Wygrana 20.000 f l .  ■  
3. Głów na W yg ra n a  0.7; 10.000 fl

1 a 10.000 fi. -  4 a 5.000 11.
50 ii 300 11. -  50 ii 200 11

723

D a l e j
5 ii 3 000 U. 
100 a 100 0 . 

r a z e m

15 a 1.000 fl. — BO ii 50011. 
200 a 50 fl. — 542 ii 25 fl. 

I 10

1000 W ygranych w  sumie 213.550 z ł r .
nadto wiele innych pobocznych wygranych u przedmiotach z wystawy, ofiarowa­

nych przez wystawców.

C E N T A  L O S U  5 0  C E N T T Ó W .
Zamówienia z załączeniem 15 et. na koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie-Abtheilung der Triester Ausstellung) Piazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

PATRONY METALOWE
robione podług przepisów ostro, także p a t r o n y  m i e j s c o w e  do strzelb wojskowych, 
towarowych i myśliwskich, również do rewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki, 
naboje, kapsle, zatyczki woskowe i płatki kartonowe, niemniej wszystkie m a s z y n y  
lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych 
wysyłkach pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i najtaniej:

NiEiniecta Falryka Patronów m e ta lo w i „Lorenz” w Karlsruhe (Baieni
Jeneralny zastępca dla Austro-Wbgier: J. L. Walbinger &  Meuschel w Niirnberg. 

Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzech. 463 6
1 iga isa aa aa tf,s <gą issugąjg:

NT i e p r z e m a k a l n e
■

1
z najlepszej styryjskiej wełny owczej, w kolorze szarym, 

brunatnym, czarnym lub naturalnym.

Lekki płaszcz podróżny z kapturem . . złr. 7 ct. —
,, „ „ lub myśliwski . „ 10 c 50

Mężyków meksykański, hawelok lub zarzutka „ 1 2  „ 20 
Kompletne ubranie z nieprzein. modn. materyi „ 20 „ BO 
Paltot d a m s k i  m o d n y ..............................  „ 1 0  ,. 20

Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci złr. 2 ct. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych, letnich i zimo­
wych, materye pakłakowe wedle najświeższego gustu, do­
starcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach 

za zaliczką jak najtaniej 354 20 20

SKLAI) FABRYCZNY SUKNA 

• l u n a  G i m z b e r g a  w  C łr a c u  (w  S t y r y i ) .

m-o
30
IV
r f
3

>

m
-o
>
CO
N
n
ISI
m

mco
N
O
M
O
3m
N
>
30
N.

NIEPRZEMAKALNE KAPELUSZE PAKŁAKOWE

_ k i

J J

CS
=3

CO
c
M

DYPLOM HONOROWY

WODY LEKARSKIE
m i n e r a l n e  i s z t c u z n e :

Pyrofosforanowo-Żelazista, Selcerska, Litowa, Jodowa, Gorzka, 
Szczawa Alkalowa nakształt Vichy, Szczawa Sodowa nakształt

Bilińskiej
aprobowane p zez Świetne Towa zystwo Lekarskie i odznaczone mr medalem zasługi na Wystawie Lekarsko-Przyrodniczej w Krakowie.
dyolomem honorowym i medalem państwowym nr wyst. w Przemyślu

Składy w Krakowie: h® 2
W aptece „pod Gwiazdą'1 ul. Uloryańska; w aptece „pod Słońcem" Rynek Główny; 
w apt. „pod Barankiem" Rynek Mały; w apt. „pad Ziotą Głową" Rynek Główny; w apt. 

„pod Orłem" na Kazimierzu; w handlu p. Janigi Rynek Główny.
---------------------W Brodach w apt. p. W itosławskiego.-------------------

K oncespioi. M M  Fabryczny l ó d  Gazawyct Karoia Rżący i  M o w ie .
„Wód lekarskich sztucznych, wyrabianych przez pana Rzącę w Krakowie, używam I 

od lat kilku u moich paeyentów, a wyniki leczenia przekonały mię, że wodami temi można 
osięgnąe znpełnie taki sam skuter leczniczy, jak przy używaniu wód lekarskich naturalnych. 

Wody te sztuczne zasługują ua wszelkie uwzględnienie ze strony lekarzy."
Kraków, dnia 2 Maja 1882.

D r .  S t a n i s ł a w  P a r e l k s k i  w. r.
Docent dyagnostyki lekar. w Uniw. Jagiell. i lekarz ordyn. w szpitalu św. Łazarza.

„Gazowych wód lekarskich, wyrabiauyeh w parowej fabryce wód gazowych pana 
I Karola Rżący w Krakowie, używałem . praktyce niejednokrotnie z bardzo dobrym skut- ] 
kiem, według wskazań dla odpowiednich wód mineralnych naturalnych.

Szczególnie dobre skutki zauważyłem z wody pyrofosforanowo-ielazawej mocniej­
szej i słabszej, w niedokrewności i błędnicy, jak niemniej z wody litowej przy cierpie­
niach gośćcowych."

Kraków, dnia 18 Czerwca 1882. D r .  P a s z k o w s k i  w. r.
lekarz ordyn w szpitalu ś. Łazarza.

MEDAL PAŃSTWOWY I

ODZNACZENIA:

■V
V

Wiedeń 1873, Grac, Londyn, Eger, Moskwa, Tryjest, B  
Wolkersdorf, Bystrzyca, Paryż. I

E P R Z Y W I E E J O W .

|  
%

"L i strun

A .  L u t z  tV C o i n p .
c k. zaprzysiężony taksator wszystkich instrumentów muzyczn.

SKŁAD GŁÓWNY: TITTUIT F I L I A :
F le is c h m a r k t  Wr,:.«WIEKR o t lie n th u r m s tr . 2 9 .

Bogato illustrowane cenniki rozsyła się na żądanie 
B  bezpłatnie. 450 6 9

■

%
s .

WINA
W E G I E R S K I E

m

białe i czerwone
r o z s y ł a  za z a l i c z k ą  w b u t e l k a c h  i b e c z k a c h

Lęopofd Hein w Rosenberg, w Górn. Węgrzech,
491 9 12 Cenniki na iiłdanie opłatnie.

P IA IIIO
palisandrowe, obliąue, ze słynnej fabryki 
paryskiej Henryka Herza, w dobrym sta­
nie, za umiarkowaną cenę do sprzedania,
przy ulicy Brackiej L. 13. p. II. od frontu.

715 3 3

KAMIENICA
przy ulicy Kanoniczej pod I. Ib 

w Krakowie położona, jest z wol­
nej ręki do sprzedania.

P o śr e d n ic tw o  w y k lu c z o n e .
Wiadomości udzieli A. Raczyński w bió- 

rze filii Banku hipotecznego. 038 4 6

zamiejscowych poszukuje fanryka powo­
zów Adolfa Meissnera w Krakowie, do 
nauki w zawodzie kowalskim lub siodiar- 

skim. 722 2 2

T U T K I
d o  p a p i e r o s ó w

z bibułki francuskiej Persan, Ru 
Ctlon i Mais, jako też w książecz­
kach różuej szerokości po cenie 
f i  br; «-i nej, tudzież maszynki 
do robienia papierosów we 

wszystkich grubośeiaen poleca firma

U . A .  G R I G i B
w Krakowie, linia A-B.

Dla pp. kupców odstępuje się rabat.
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

poeztą. 698 3 2(5

P R O P I N A C Y A

W dobrach Zastów i Sulechów, przy dro­
dze na komorę Baran, nad granicą Króle­
stwa Polskiego położonych, jest prawo 
znaczniejszej propinaeyi od dnia 1 Kwie­
tnia 1888 r. do wypuszczenia. Katolicy 
mający chęć podjęcia mgn interesu, mogą 
o bliższych warunkach dowiedzieć się albo 
osooiście w Zastowie, albo listownie pod 
adresem: Dwór w Zastowie, o. poczta 

Kocmyrzów. 725 1 3

3 0 0 0 n
wielkości od 4  do 8 centim 

po cenie od 40 ct. uo I złr. za kopę 
sprzedaje Obszar dworski w Jaóko- 

wicach, poczta Brzeźnica.
688 3 3

L ~

P l a c  o b s z e r n y

przy plantacyach. obok klasztoru Refor­
matów, na skład węgla lub inne przedsię­
biorstwo do wynajęcia każdego czasu.
Bliższa wiadomość u właściciela domu 
L. 32, ulica Grodzka, od godź. 3 do 5.

695 fi 6

Kursa miejscowe i giełdowe.
h u rt \ rozumieją się bez wartości bieżącego knpoan, który 

się dolicza.
Kraków, dnia 4/10.

Ruble papierowe ros............................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap. . . . „ 100 m ir
Kupony srebrne ...........................................................
Dfahat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówha z ł o t a ......................
Pożyczka krajowa galic..................... za złr. 100
Obligacje Indemnizae. galic. . . . „ 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem...............................................

6°

5
4 
fi
5 
5 
fi
5
5 '/,
6 
6 
7 
5 
4

5°/,
4 
6
5 
5

**/.
i 1"
4

Banku Hipoteezn..............................
„ z premią 1 £>°/0 .

" n zwrotne za 40 lal
dłużne g. zakł. włościańsk.....................

zastawne g Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
:  „ „ - .  f e  „ .
„ n n x " x 18 x •
„ dłużne g. Z. Kr. „ 20 „

Listy zastawie Król. Pol......................... za rubli 1 <0
„ likwidacyjne „ . . , 10fi

Lwów. dnia 3/10.'
Akcye La iku hipotecznego gal. . . 8. na zł.
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .  za złr.

n n n  » n • n n
„ Banku hipotecznogo gal. . „ „

„ x z 10% premią „ „
„ zwrotna za 40 lat „

„ „ Banku włoseiań. . . „ „
Obligacje indemn, gal. -

Hled«A, dnia 310.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta austr. p ap ie ro w a .................... za złr.
s r e b rn a ..........................„ „

„ z ło ia ............................... i  -
pap. nowa

plącą

117 50 
58 -  
99 50 

5 60 
9 42

99 50 
100 — 

91 50 
102 -  

101 -  

98 25

101 -

118 25
58 50

70

100 -

100 40 
92 50

102 50
101 75 
99 -

102 -

89 75

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . • za złr. 100’
„ 1*60 „ 500 „ . . . „ „ 100
„ 1860 „ 100 „ . . „ „ 100

„  „  1864 bez % całe . . „ 100
„ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Reuien-Scheiu na 42 lirów . za sztukę 1
Listy zastawne DomeDÓw austryjackich

po 120 złr. =  300 franków . za sztukę 1

200 307 309 -
100 99 9u |łi(i

92
.'■i

100 91 50 —
100 102 10 102 50
100 100 75 101 50
100 98 25 99 —
100 — — — —

99 50 lOu

100 76 75 76 90
100 77 30 77 45
100 95 35 95 55
IOII 92 85 93 00

5%
.5
5
5

4 'li
3 
6
5 
5
5 
7
6
51/.
4
5

OBLiGI KORONY WĘGIERSKIEJ, 
lienta złota w ę g ie r s k a .......................... za złr. 100

100
100
100
100
100
100

n pap. „ ............................ .
Oblig węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie 
P'ożyczka premiowa węg. po 100 złr „

„ po 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMN iZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . za złr. 100
Obligacje indemizac. Galicyj...................... „ 100

„ „ Siedmiogrodzkie „ „ 100
W ęgierskie. . „ „ 100

KÓŹNP NE POŻYCZKI.
Losy Donau p  / roku 1870 . za sztukę 1

1878 . „ „ 1
W iede kou „ 1874 z pr. „ n 1
•Se-bakie ' 100 Hanków , . „ „ 1

■ -.-.kie ; j O „ . . „ .  1

[LU
LISTY ZASTAWNE.

Loden Credit ailg. oest. złote 
x „ „ „ z premią

Banku hipotecz. gal................
x x „ z 10 ęb prem.
» n n ............

zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn.
x x „ „ 20-leiD

x x x „ 36-letn.
„ x x  ,. 86-ietn.

„  gal. tow. kred. ziem. . .

złr. 100
100
100
100
100
100
J00
100
100
100
ico

płacą ią d a jn

120 5u 121 _ 6
130 50 131 6
134 50 135 — 5
169 75 170 25 5
169 - 170 — 49,
34 - 35 — 4

145 75 146 75

5
5

119 35 119 50 4>/„
87 75 88 95 5
86 70 87 05 5
—  — — — 5

117 - 117 50 5
116 - 117 — 5
109 60 110 3

5
5

98 75 99 75
99 80 100 10
98 25 99 __
98 50 99

—

115 25 115 75 —

103 75 104 25 —
---- --- ---- — —

34 50 35 __ —

28 - 28 50
__

118 70 118 90 —

100 — 100 50
101 90 102 30

4 \'.
4101 50 102 —

98 50 99 —

101 50 102 50
105 50 106 50 ~
101 75 102 25

---  — - --
92 - 92 40 5
99 80 100 40 5

Listy zast. rustykalne............................... za złr.
15-letuie . .

X •  20-letnie . . "n n » ■ n n
n Baukn austr.-węg. . n

100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta .....................
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud. Em. z r. 1881. 
Koszyo.-Bogumińskie; 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

x z r. 1872
R udolfa...........................
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Łupk. I. Em. 
N o r d o s ty ......................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
nu 300 złr.

Kredyt dla hand.
Klary . . . . .  
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na 
Keglewich . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . na
Ofner (miasta Budy) n»
P a l f y .......................... na
R udolfa.......................... na
Lalnr................................na
Salcuurgskie . . .  na 
St. Geneis . . . .  na 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

L O S Y .

przem. na 160 u r  
na 40 złr. m. t .

złr. 100
x 100 
x 100 
x 100
x ioo 
x ioo 
„ 100 
x 100

sztukę 1
x 100

złr. 100

za sztnkę

Waldstein . . 
Windisehgraetz

na lóO złr. 
20 złr. w. a.
10 złr. m. k.
20 złr. w. a.
20 złr. w. a.
40 złr. w. s.
40 złr. m.
10 złr.
40 złr. 

na 20 złr.
na 40 złr. m.
na 20 zf-. w.
na 100 złr. m.

50 złi.
20 złr, iii.
20 złr. m.

ns
na
na

k. 
w. a. 
m k. 
w a. 

k. 
a. 
k. 

w. a.

za sztnkę

k.

AKCYE BANKOWE.
A nglobank ..................................................... na 120 zł~
Bankver«iiL Wiener............................   . ua 100 złr

plącą
102 -

94 50 
100 50 
100 20 
94 90

106
100
97
93 
96

100
92

133
94 
91

174 -

109
23
19
20

36 -

51 75
23 50 
47 75
24 25 

127 —

38 50

127 50 
116

żąHają
i<i3 —

95 25 
100 65 
100 40 
95 10

94 50
107 -
100 40 
98 20 
s.4 -  
96 50

101  -  

92 85
134 -  

94 80 
91 50

174 25 
39 -  

110  -  

24 —

21 25 
21 -  
39 25 
36 50

52 25
24 -
48 25
25 

127 50
03 25 
29 _  
39 -

128 -  
117 25

bez % 
5 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez % 

5 
5 
5 
5 
5 
5

5°/,

4

Igei
Kredytowe dla haudlu i przem.-
Kreditbank węg. ailg....................
Hipoteczne galic.............................
Bodencredit „ ......................
Landerbank ...........................
Anstro-węgiersk..............................
Union bank .................................

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ......................................
Alfóld F iu m e ................................
Ferdynanda Nordoahu . . .  
Franciszka Józefa . . . . .
Karola L u d w ik a ...........................
Kogzyoko-Bogumińsk. 
Lwowsko-Czerniow. Ja s sy . • ■
Morawskb-azlązkie eentr. • • 
Prag Dnzer
R n d o ifa .......................... • • . .
Siedmiogrodzkie
Staatseisenbahn pansiwewa . .
Lombardy (Sfidbahn) . . . .  
Ungar. Gal. I. Praemyśl.-Łupk. 
Nordosty • • • • . . . •

W A L U T Y .

Dunaty pełno ważne . . . .  
20-to Frankówki 
20-to Markdwka
Pół-Tmperyały r»". pełno ważne
Funty szterlingi
Ture jkie liry złote . . . .
ńauknoty w ło s k ie ......................
Ruble p a p ie r o w e ......................

na 80 zł; 
na 160 złr. 
na 200 złr. 
ni 200 złr. 
na 200 złr. 
na lftfi złr, 
na 600 złr 
na 100 złr

na 200 złr. 
na 19" „ 
n. 1050 „ 
na 200 „ 
na 210 „ 
na 200 „ 
na 200 „

na 200 złi 
na 200 „ 
na 20f „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „

za sztnkę

W a r s z a w a ,  d n i u  3/10.
Listy zast. nowe r. 1869 ......................................

Kupony ...........................
Listy l ik w id a c y jn e .....................................za rs. 100

Kupony ...........................
„ „ miasta Warszawy h Em......................
x n x - I l a „ . . . . '

Wa

płacą
229 -  
318 -  
805 25

|824 -  
124 25

172 75 
2814—
193 50 
31s -  
148 25 
172 25 
24 75 
57 75 

166 -  
163 75 
346 60 
143 75 
163 75 
163 50

5 65 
9 43 

U  65 
9 72 

11 87 
10 75 
*6 V  

118 -

231 — 
318 25 
305 75

820 -  
124 50

99 -

86 50

żądaja

173 25 
2 8 2 0 -  
l9„ -  
318 50 
148 50 
172 75 
25 25 
58 25 

166 59 
16ł 50 
347 -  
144 25 
164 26 
164 —

6 6 f 
9 44 

U  67 
9 76 

11 91 
10 7'. 
46 60 

118 25

99 26

86 90

93 30 
91 50 
o 1 45

Z drukarni Związkowej w Krakowie. n j  11. [Ti m  1 m  u  1 t .


